
U d z ia ł  w  t w ó r c z e j  p r a c y  całego n a ro d u  i  w w a łce  o p o k ó j
- t o  sprawa dum y i honoru N auki Polskiej
L is t P re zyd e n ta  Bieruta 

do P re z y d iu m  
I K o n g re su  N a u k i P o ls k ie j

Przesyłam  gorące pozdrow ien ia  I  K ongresow i N a u k i P o l­
skie j, se jm ow i po lsk ich  uczonych — spadkobiercom  p iękne­
go, w ie low iekow ego do robku po lsk ie j m yś li badawczej, 
w spó lbudow niczym  P o lsk i Lu do w e j.

Kongres ten niewątpliw ie stanie się przełomowym momen­
tem  w dziejach nauki polskiej, przyczyni się do uaktyw nie­
nia i podniesienia na wyższy poziom badań i wysiłków Hcz- 
nych zastępów pracowników nauki, dopomoże do ściślejsze­
go powiązania i zespolenia twórczej pracy naukowców pol­
skich z w ie lk im i historycznymi przeobrażeniami, które prze­
żywa dziś cały naród polski. T a k ie  są bow iem  podstawowe 
zadania Kongresu, a o tym , że zostaną one pom yśln ie  urze­
czyw istn ione, św iadczy ów gorący zapal i ożyw ienie, ja k ie  
tow a rzyszy ły  p rzygotow aniom  do Kongresu, kon fe renc jom  
i dyskusjom  przedkongresow ym , lic zn ym  pracom  naukow ym , 
k tó re  wchodzą ju ż  ja k o  pow ażny i t rw a ły  w k ła d  do ska rb n i­
cy osiągnięć tego Kongresu.

D latego też Kongres ten p rzyku w a  uwagę nie ty lk o  wszy­
s tk ich  zespołów naukow ych , n ie  ty lk o  uczonych i p ra cow n i­
k ó w  na uk i, n ie  ty lk o  w ie lo tys ięczne j rzeszy naszej s tu d iu ­
jące j m łodzieży, ale budzi on radość i uczucia sym pa tii 
w  w ie lo m ilio n o w ych  w a rs tw ach  ro b o tn ikó w  i ch łopów  p o l­
skich, w  w ie lo m ilio n o w ych  masach lu du  pracującego —  tw ó r ­
cy nowego życia i  now ych bogactw , tw ó rc y  now e j epoki h is to ­
ryczne j, now ych s ił i w ie lk ieg o  J u tra  P o lsk i Ludow e j. C a ły ■ 
N aród  p rzys łuch iw ać się będzie uw ażn ie Waszym obradom . ; 
C a ły naród lic zy  na Wasz nowy dorobek, na coraz większy 
Waąz wkład w dzieło podnoszenia wzwyż naszej umiłowanej 
Ojczyzny. C ały naród pozdrawia Was —  uczeni i pracownicy 
nauki —  w  te doniosłe dla Was dni I  Kongresu Nauki Pol­
skiej i życzy W am najpomyślniejszych w yników  Waszej 
pracy.

Jak  n ig d y  dotąd sto ją  dziś w  Polsce przed p ra cow n ika m i 
n a u k i o tw orem  o lb rzym ie  m ożliw ości p racy  naukowej.^ N i­
gdy badania naukow e n ie  n a b ie ra ły  ta k  w ie lk ie j w a g i dla 
narodu polskiego, ja k  w łaśn ie  dziś, w  okresie, gdy naród nasz 
tw o rz y  sw ym  w y s iłk ie m  now ą epokę twórczego życia, k tó re j 
p ie rw szym  etapem i  sym bolem  jes t u rzeczyw is tn iany  po­
m yśln ie  w ie lk i nasz P lan 6 - le tn i —  p lan g ru n tow ne j p rze­
bu dow y i  u w ie lo k ro tn ie n ia  s ił w y tw ó rczych  P olski.

Podstawowym zadaniem nauki w  tym przełomowym okre­
sie historycznym je s t włączyć się mocniej, głębiej i wszech­
stronniej n iż dotąd w  ten twórczy i decydujący o znaczeniu 
Polski w  świecie wysiłek narodu. Od Was ty lk o  zależy, aby 
w  w a runkach  nowego u s tro ju  u jrzeć  owoce swej p racy, aby 
w idz ieć ja k  ona się przyczyn ia  do szybkiego rozw o ju  naszego 
przem ysłu i  ro ln ic tw a , naszei gospodarki i k u ltu ry ,  ja k  W a­
sza m yś l tw órcza pomaga lik w id o w a ć  nasze zacofanie, ja k  
czyn i pracę ludzką  coraz w yda jn ie jszą , ja k  wzbogaca 1 uszla­
chetnia życie człow ieka.

Im  z większym pietyzmem pielęgnować będziemy najlepsze 
tradycje naszei nauki, im  bardziej nienstęoHwie i  konse­
kwentnie zwalczać będziemy rutynę i konserwatyzm, skost­
nienie i dogmatyzm —  cały ciążący jeszcze na nas balast 
obumierającego świata opartego na wyzysku człowieka p ra­
cy, a rodzącego faszyzm i  wojnę, ru iny i  zdziczenie —  im  skn-
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Wielki sejm polskich uczonych
- 1 Kongres Hanki Polskiej otwarty

Dnia 29.Vl o- godzinie 10-te j w  a u li P o litech n ik i W arszaw­

sk ie j rozpoczął obrady l  Kongres N a uk i P o lsk ie j Na zd jęc iu I  
w id o k  a u li P o lite ch n ik i w czasie obrad. Foto W A F

I  Kongres Nauki Polskiej rozpoczął obrady dnia 29 hm. w gmachu Politechniki Warszawskiej o godz. 10.15.
O godz. 10.15 przewodniczący Komitetu Wykonawczego I KNP prof. dr Jan DEMBOWSKI otworzył obrady, wi­

tając uczestników Kongresu i przybyłych gości.
Burzą oklasków witają uczeni polscy członków Rady Państwa, członków Rządu z Premierem CYRANKIEWI­

CZEM na czele, członków Biura Politycznego KC PZPR, przedstawicieli naczelnych władz stronnictw politycznych, 
organizacji zawodowych i społecznych, Wojska Polskiego, St. Rady Narodowej, nauczycielstwa i młodzieży studiują­
cej. Z gorącym powitaniem spotykają się również przybyli na Kongres przodownicy pracy, racjonalizatorzy i nowato­
rzy; są wśród nich m. in. rębacz chodnikowy Alojzv MOZ DRŻEŃ, murarz Edward SŁUPECKI i tokarz Stefan 
WRÓBEL.

Konferencja prasowa
t z przewodniczącym 

Światowej Rady Pokoju
Prof. JO LIO T-C UR IE

O w acy jn ie  w ita ją  zebrani de­
legację A ka d e m ii N auk ZSRR 
z cz łonkiem  rzeczyw is tym  A k a ­
dem ii N auk ZSRR pro f. A. 
Oparinem na czele.

Sala rozbrzm iew a d ługo­
trw ałym i oklaskam i na cześć 
przewodniczącego Ś w ia tow e j 
Rady P oko ju , lau rea ta  S ta li­
no w sk ie j N agrody P oko ju  — 
p ro f. F ry d e ry k a  Joliot-Ćurie i 
jego m ałżonk i, w y b itn e j uczo­
ne j Ire n y  Joliot-Curie.

Kongres w ita  rów n ież  ser­
decznie delegacje A kad em ii 
Nauk: Chin Ludowych, Cze-

-------------- -—  ----------------- ------- — — - . , ehosłowacji, Węgier, Rumunii
teezniej, unikając wszelkiej łatw izny myślowej, przyswajać j  jsfiemieclciej Republiki Demo- 
bedzłemy metode materializmu dia1ektvcznego, tym  bardzie,) kratycznej oraz przedstaw ic ie li 
płodne, tym  bardziej zwycięskie beda Wasze wysiłki w  do- postępowej na uk i Francji,
oieranłu do nrawdy. w  wydzieranin przyrodzie Jej tajemnic, Włoch, w . Brytanii, Szwecji,
w przekształcaniu świata, w  budowaniu nowego, lepszego Szwajcarii, Austrii.
świata.

Niemało jeszcze przesądów 1 fałszy wych koncepcji, prow a­
dzących do oderwania teorii od p raktyki, pracy naukowej od 
życia i potrzeb narodu, ham uje badania naukowe ! prowadzi
je na manowce.

Przesadom tym hołdulą niewolnicy dogmatu i sceptycy, 
nie wierzący w  zdolność umysłu ludzkiego do poznawania 
i odkrywania praw  rozwoju przyrody i społeczeństwa. N ie­
ustające ł nieskrępowane niczym dażenia do poznawania 
prawdy, w alka nieugięta o udostępnienie tego poznania p raw ­
dy masom pracującym swego narodu i oąłe.1 ludzkości —  
oto najszczytniejsze, bojowe zadanie nauki. N ic wątpię, ze 
uczeni polscy nie zawiodą w  swej zaszczytnej służbie temu 
ich najszlachetniejszemu zadaniu.

Aby to zadanie skutecznie wypełnić należy wyrugować 
metody nracy wynikające z nieprzezwyciężonego jeszcze nie­
kiedy elitaryzmu i kastowości, metody oparte na przesądzie, 
że rozwój nauki to wyłącznie sprawa szczupłego grona dy­
plomowanych wybrańców, a nie całego narodu. W  w yni­
ku dokonywujących się u nas w ielkich przeobrażeń społecz­
nych, w  nowym świetle staje u nas problem upowszechnie­
nia nauki, to jest związania je j procesów rozwojowych z w y­
siłkiem nad podniesieniem poziomu sił wytwórczych i k u l­
tury całego narodu.

Droga najskuteczniejszego rozwoju i upowszechniania na­
uki. to droga umacniania żywej, codziennej wym iany osiąg­
nięć między nauką i p raktyką wytwórcza milionowych mas 
pracujących. Cele i zadania nauki polskiej polegają dzi­
siaj w  pierwszym rzedzie na tym, ahy dopomóc narodowi, 
wyzwolonemu z pet wyzysku i tyranii kapitalistów swoich 
i obcych, w  szybkim zlikwidowaniu ponurej spuścizny zaco­
fania w  produkcji, w  technice, w  rozwoju jego sił w ytw ór­
czych, jak  również w  podniesieniu ogólnego poziomu jego 
kultury i w arunków  bytu. Jest to w ielkie zadanie decydu­
jące o całej naszej przyszłości. Naród polski podjął to za­
danie I w  niezrównanym porywie swego twórczego w ysił­
ku w ykuw a co dnia tę nową epokę w  swych dziejach.

Od Was, uczeni i pracownicy nauki polskiej, w  niemałym  
stopniu zależy, aby wszystko co w  Polsce się tworzy, wszyst­
ko co będzie trw ałym  pomnikiem naszych czasów było prze­
pojone czńjną w nik liw ą myślą badawczą, było odbiciem 
szczytowych osiągnięć wiedzy ludzkiej.

A  potrafim y tego dokonać, jeżeli —  walcząc z zasklepie­
niem i rozstrzeleniem wysiłków — łączyć będziemy indyw i­
dualne poszukiwania twórcze z pracą zespołową ópartą na 
wspólnych planach, na wzajemnej inspiracji, na niegasną- 
cej pasji badawczej.

Potrafim y tego dokonać w  oparciu o nowe zastępy mło­
dych badaczy naukowych, w  oparciu o niewyczerpane za­
soby talentów i  uzdolnień, tkwiących w  narodzie polskim.

Potrafim y tego dokonać dzięki żywej więzi nauki polskiej 
z pracą milionów robotników i  chłopów, z twórczą inwen­
cją naszych przodowników pracy i  racjonalizatorów, w yna­
lazców i  nowatorów.

Nauka staje się w ielką, niepokonaną, twórczą i  przeobra­
żającą m iliony ludzi siłą, gdy przenika do mas, gdy nie za­
myka się i  nie odgradza od mas, gdy potrafi utrzymywać 
codzienną, żywą łączność z pracą i życiem, z dążeniami i w al­
ką wyzwoleńczą mas pracujących.

O fiarny udział w  pełnej twórczego patosu pracy całego 
narodu, nieprzejednana postawa wobec siewców wojny 
i zniszczenia, udział w pracy twórczej i w  walce o pokój 
w  jednym szeregu z przodująca nauką radziecką, nieustę­
pliwe docieranie do prawdy — oto co jest sprawą dumy i ho­
noru Nauki Polskiej.

Życzę Kongresow i, k tó ry  skup ił w  pow sta łe j z popiołów  
ukochanej naszej W arszaw ie k w ia t nauki po lsk ie j — tw ó r ­
czych i owocnych obrad.

BO LESŁAW  B IE R U T

Po pow itan iach  pro f. Dem  
bowski pow o łu je  prezyd ium  
Kongresu.

W  skład P rezyd ium  weszli: 
M inister Szkół W yższych i  N au­
k i —  Adam  Rapacki; członko­
w ie Prezydium K o m ite tu  W y ­
konawczego I  K ongresu N a uk i 
P o lsk ie j; w icem in is te r Szkół 
W yższych i N a u k i —  inż. H en­
ryk  Golański; w icem in . Szkół 
W yższych i  N a u k i — m gr E u ­
genia Krassowska, pro f. d r  S ta­
n is ła w  Łeszczycki, pro f. d r  W ło ­
dz im ie rz  M ichajłow , d r  K a z i­
m ie rz  Petrusewicz oraz człon­
kowie K o m ite tu  W ykonawczego 
I  K ongresu N a u k i P o ls k ie j: re k ­
torzy wyższych uczelni, w y b itn i 
uczeni i  lau reac i P aństw ow ej 
N agrody N aukow e j oraz k ie ró w  
n icy  In s ty tu tó w  i  T ow arzystw  
N aukowych.

W  k ró tk im  przem ów ien iu 
p ro f. D em bowski cha rak te ryzu ­
jąc  zadania n a u k i po lskie j, 
stw ie rdza m. in .:

„W  ob liczu szybko postępu ją­
cej odbudow y gospodarczej 
k ra ju , nowego in tensyw nego bu 
dow n ic tw a  socjalistycznego, w 
k tó ry m  na ród  po lsk i w ykaza ł 
ogromną energię i  podziwu 
godny ta le n t o rgan iza torsk i, 
nauka pow inna us iln ie  zm ie­
rzać do tego, aby nadążyć za 
po tężnym i przem ianam i w  w ie ­
lu  ważnych dziedzinach nasze­
go życia państwowego, aby je  
wyprzedzić i  stać się ich n ie ­
zbędnym  doradcą. Aktyw izacja  
njpzych uczonych, twórcze przy 
swojenie przez nich postępowej 
metodologii naukowej, powią­
zanie nauki z wymaganiami ży­
cia, stworzenie warunków u- 
możiiwiających jak  najbardziej 
w ydatną pracę naukowo-badaw  
czą skierowaną na rozwiązanie 
ważnych zagadnień nauki współ 
czesnej, dalsze zacieśnienie 
współpracy kulturalnej ze Zwią  
zkiem Radzieckim i krajam i 
demokracji Indowej — omówie­
nie wszystkich tych podstawo­
wych spraw będzie głównym  
zadaniem Kongresu".

W  skup ien iu  i  z uwagą s łu ­
chają następnie uczestnicy 
obrad lis tu  P rezydenta RP 
Bolesława B IE R U T A  do K o n ­
gresu. L is t  odczytu je  m in is te r 
Szkól Wyższych i  N auk i Adam

Rapacki. (Tekst lis tu  podajem y 
obok).

D iugo n iem ilknącą  bu rz liw ą  
ow acją p rzy jm u je  Kongres 
g łębokie wskazania Prezydenta 
RP.

W  im ie n iu  Rządu RP głos za­
b iera  P rem ie r Józef Cyrankie­
wicz. (F ragm enty  przem ówienia 
poda jem y na str. 4).

G dy P rem ie r kończy prze­
m ów ien ie  rozlegają się b u rz li­
we ok lask i. Zebrani podchw y­
tu ją  w zn iesiony przez prof. 
Dem bowskiego ok rzyk  na cześć 
Prezydenta RP Bolesława B ie ­
ru ta  i Rządu Ludowego.

Prezes P o lsk ie j A kadem ii 
U m ie ję tności pro f. K az im ie rz  
Nitsch i prezes Tow. N aukow e­
go W arszawskiego pro f. Wac­
ła w  Sierpiński, życząc K ongre ­
sow i owocnych obrad, podkreś­
l i l i  w  swych przem ówieniach, 
że doniosłe przemiany zacho­
dzące w naszym kraju  wymaga­
ją  nowej, wyższej formy orga­
nizacji prac naukowych.

W im ie n iu  ludu pracującego 
całego k ra ju  p o w ita ł polskich 
naukow ców  pracu jących dla

Godzina 9 rano. Jest pogodny 
czerw cowy dzień. Na P lacu Jed­
ności Robotn iczej, udekorow a­
nym  b ia ło  -  czerw onym i flaga ­
m i i  p la ka ta m i I  K ongresu N a­
u k i P o lsk ie j, panu je  n iezw yk le  
ożyw iony ruch.

Przed schodami, w iodącym i do 
w ie lk ie j a u li P o litech n ik i, g ro­
madzą się t łu m y  w arszaw iaków , 
pragnących pow itać znakom i­
tych uczonych poHikich i  przed 
s ta w ic ie li nauk i zagranicznej.

W ie lka  aula P o lite ch n ik i W ar 
szawskiej, k tó ra  by ła  n ie jedno- 
k: ' ' 3  św iadk iem  n a jw a ż n ie j­
szych w ydarzeń w  życiu nasze­
go narodu —■ zalana je s t poto­
ka m i czerwcowego słońca, k tó re  
szczodrze p łyn ie  poprzez szkla­
ną kopułę.

Nad P rezyd ium  -— p o rtre t Pre 
zydenta B ie ru ta , a nieco w yże j 
w ie lk i O rze ł B ia ły . Na przeciw', 
tuż nad w e jśc iem  na salę ob­
ra d  —  płaskorzeźba, przedsta­
w ia jąca  tw ó rcó w  socja lizm u nau 
kowego i  ich w ie lk ic h  k o n ty n u ­
a to rów : M arksa, Engelsa, L e n i­
na i  S ta lina . W  rogach sali po 
obu stronach P rezyd ium  w id z i­
m y w ie lk ie  p o rtre ty  M a r ii C u - 
r ie -S k łod ow sk ie j i  M ik o ła ja  K o 
pem ika , a z krużganków  w zd łuż 
całe j sali patrzą na nas w ie lcy  
koryfeusze na u k i po lsk ie j: K o ł­
łą ta j, Le lew el, Śniadecki, S ta­
szic, M arch lew sk i, O lszewski, 
Nencki. K rz y w ic k i.  Łukasiew icz. 
D ybow ski, Sm oluchow ski i  W ró ­
ble- sk i

A na dole — kwdat po lsk ie j 
na uk i: n a w y b itn ie js i uczeni, e- 
konom iści i p rzyrodn icy , in ż y ­
n ie row ie  i technicy, lekarze i 
prawmicy. Siedzą razem m łodzi i

Prezydent Pieck zw iedz ił w dn iu 20 . czerwca l'J51 nowe inw estyc je  przygotow yw ana na Swia  
towe ig rzyska  M łodzieży, zaznajam ia jąc się ze sianem  robót.

Na zdjęciu : S tadion sportow y przy Cantianslrasse. P rezydent P ieck w czasie zw iedzania ro 
ból. Po p ra w e j E rich Honecker. Foto  C.A.F.

W sprawie rokowań 
o zawieszenie broni

w Korei
Zastępca m in is tra  obrony USA  

Lovett ośw iadczył na konferen­
c ji prasow ej, że S tany Z jedno­
czone sk ie row a ły  do generała 
Ridgway‘a ogólne instrukcje w 
sprawne rokowań o przerwanie 
ognia w Korei. Lo ve tt zakom u­
n ikow a ł, że in s tru k c je  te zostały 
zaaprobowane przez Trumana.

Jak donosi rad io  now ojorskie , 
gen. Ridgway przemawiając 
przez radio zaproponował, aby 
rokowania o przerwanie ognia 
odbyły się na pokładzie duń­
skiego statku szpitalnego w 
Wonsanie.

*
K ilk a  d n i tem u delegat ZSRR  

J. M a lik  s tw ie rd z ił w  przem ó­
w ie n iu  rad io w ym , że is tn ie je  
m ożliwość podjęcia rokow ań o 
zawieszenie b ro n i w  K ore i. Ta 
now a poko jow a propozycja  ra ­
dziecka została p rzy ję ta  z uzn-a- 
niem  przez w szystk ich  uczci­
w ych  lu d z i na świecie. Agreso­
rzy  am erykańscy zna leź li się w  
ta k ie j sy tua c ji, że odrzucenie  
te j p ro po zyc ji zdem askowałoby  
ostatecznie ich  p lan y  zm ierzają-, 
ce do rozszerzenia w ojny *  *

ludu  rębacz chodn ikow y A lo j­
zy Mozdrzeń z kop a ln i „B ie ru t“ . 
Gorącą ow acją p rz y jm u ją  ze­
b ra n i proste, serdeczne słowa 
górn ika , wyrażającego prze­
konanie, iż I  Kongres Nauki 
Polskiej przyczyni się do silne­
go związania pracy uczonego i 
robotnika. (F ragm enty  na str. 
4-e.i).

W  im ien iu  d e ''" a c j i  radziec­
k ie j zabiera donek rze­
czyw is ty  A k  N auk ZSRR
prof. A. I. C . (F ragm enty 
na str. 4). i jrzem ów ien iu , 
k tó re  zebra:.. ag rodz ili d łu ­
g o trw a łym i, en tuz jastycznym i 
ok laskam i, przewodniczący de­
legacji radz ieck ie j w ręczy ł 
pro f. Dembowskiemu ozdob­
n ie  op raw iony  adres P rezyd ium  
A kad em ii N auk ZSRR do I Kon 
gresu N auk i Po lsk ie j.

Na m ów nicę wstępuje, gorą­
co w ita n y  Przewodniczący 
Ś w ia tow e j Rady P oko ju , la u re ­
a t S ta lino w sk ie j N agrody Po­
k o ju  — pro f. F ry d e ry k  Joliot- 
Curie. (F ragm enty  przem ów ie­
nia  podajem y na str. 4).

Następnie w ita ją  Kongres: 
przewodniczący N iem ieck ie j A -

#  #
starzv. re k to ro w ie  i p ro fesoro­
w ie  wyższych uczelni, docenci i  
asystenci.

O bok w ie lk ic h  sław  nauko­
wych, lau rea tów  nagród pań­
stw ow ych i  zagranicznych — 
m łodzi p racow nicy naukow i, 
k tó rzy  w y ro ś li ju ż  przy  w ładzy 
ludow ej. Wszyscy ożyw ien i je d ­
ną szlachetną m yślą  jeszcze s il­
niejszego zw iązania n a u k i po l­
sk ie j z życiem  na rodu i  jego po­
trzebam i, ze sprawą postępu i  
pokoju.

P rem ie r J. Cyrankiewicz w
sw ym  przem ów ien iu  podkreśla­
jąc  nasze obecne osiągnięcia w  
dziedzin ie n a u k i i  ośw iaty, m ó­
w i ł  o ty m  ja k  w  Polsce sanacyj­
ne j w ie lu  uczonych i  w yna laz­
ców m usia ło  obok po lsk ich  ro ­
b o tn ikó w  i  ch łopów  rów n ież  e- 
m ig row ać, gdyż nauka by ła  mo 
nopolem  n ie liczne j ga rs tk i w y ­
branych, zazdrośnie strzegących 
je j przed narodem .

W  Z w iązku  R adzieckim  nau­
ka wyszła z gm achów akadem ii 
i  sal un iw e rsy teck ich  na fa b ry ­
k i i  pola kołchozowa, ja k  to 
p iękn ie  w y ra z ił akadem ik pro f.

kadem ii N auk i prezes T ow a­
rzystw a K rzew ien ia  Dobrosą­
siedzkich i P oko jow ych Stosun­
kó w  z Polską — Johannes 
Stroux, delegat postępowych 
uczonych b ry ty js k ic h  prof. 
Needham i przedstaw icie l de­
legacji C h ińsk ie j A kadem ii 
N auk — pro f. Chu Co-chin.

Po prze rw ie  Kongres wzno­
w i ł obrady, k tó ry m  przew odni­
czy ł p ro f. W acław  Sierpiński.

W  im ien iu  uczonych w ig ie r ­
skich pozdrow ił Kongres dele­
gat W ęgiersk ie j A kadem ii Na­
u k  pro f. Is tvan Rusznyak. Na­
stępnie przem aw ia ł przedstaw i­
cie] szwedzkich uczonych prof. 
Silverskiold.

Na m ów nicę wchodzi prze­
wodniczący prezydium  K o m ite ­
tu  W ykonawczego I  Kongresu 
N auk i P o lsk ie j — prof. Dem­
bowski. Zebrani z w ie lk im  za- 
in teresowaniem  słuchają p ro ­
gram owego re fe ra tu  na tem at 
o rgan izacji nauk i w  Polsce L u ­
dowej.

W  sobotę dn. 30 bm. o godz. 
10.00 rozpoczną się obrady w  
poszczególnych sekcjach.

O parin , w ie lk i b io log radziec­
k i.

D latego <3o sym bolu urasta 
fa k t, że dziś na te j sali przem a­
w ia ł do de legatów w  im ien iu  poi 
sk ie j k lasy  robotn icze j i całego 
lu du  pracującego rębacz z ko­
pa ln i „B o les ław  B ie ru t“ , A lo j­
zy Mozdrzeń.

Pierw szy dzień obrad K ongre ­
su, w ie lk i entuzjazm  i ok lask i, 
ja k im i sala w ita ła  delegację ra ­
dziecką. w ie lk iego  uczonego 
francuskiego prof. J o lio t-C u rie  i 
innych uczonych. atm osfera 
tw órcze j pracy, panująca na 
Kongresie, świadczy w ym ow nie  
o tym , że uczeni polscy w raz z 
ca łym  narodem  po lsk im  p ra ­
cu ją  dziś dla w ie lk ie j sprawy 
pokoju i socja lizm u H.L.

Fragm enty  
z p rz e m ó w ie n ia  

P re m ie ra  
J. C y ra n k ie w ic za  

p o d a jem y na str. 4

Redakcje pism stołecznych zwróciły się do bawiącego w  

Warszawie przewodniczącego Światowej Rady Pokoju — prof. 
JO L IO T -C U R IE , z szeregiem pytań dotyczących stanowiska 
Światowej Rady Pokoju w aktualnych zagadnieniach między­
narodowych. W dniu 29 bm. odbyła się konferencja prasowa, 
na której Joliot-Curie udzielił odpowiedzi na postawione mu 
pytania:

P Y T A N IE : K on fe renc ja  za­
stępców odbyw ająca się w  Pa­
ryżu  od 5 m arca p rze rw a ła  o- 
b rady  22 czerwca, nie osiągnąw­
szy porozum ienia. Czy nie za­
chodzi obawa, że fa k t  ten będzie 
s tan ow ił przeszkodę dla kam ­
pan ii, prow adzonej przez Ś w ia ­
tow ą Radę P oko ju  i  m ające j na 
celu podpisanie Paktu Pokoju  
m iędzy 5 w ie lk im i m ocarstw a­
mi?

O D P O W IE D Ź: Nie. K on fe ren ­
c ja  zastępców była odpowiedzią 
na gorące pragn ien ia  zam anife­
stowane przez wszystkie ludy 
św iata, by przedstaw icie le  w ie l­
k ich m ocarstw  w y m ie n ili poglą­
dy i po rozum ie li się. W ola ta 
jes t tak  s ilna, że nawet ci, k tó ­
rzy  ponoszą odpowiedzialność 
za zerwanie rokow ań, nie m o­
g li ca łkow ic ie  odrzucić m oż li­
wości nowego spotkania. Za­
tem  m ożliwość ponownego spo­
tkan ia  is tn ie je , jeżeli wola na­
rodów  zostanie w yrażona z jesz­
cze w iększą mocą.

T a k i jest sens w ie lk ie j kam ­
pan ii. k tó rą  obecnie p row adz i­
m y o podpisanie P a k tu . Pokoju 
m iędzy 5  w ie lk im i m ocarstw a­
m i. F iasko kon fe ren c ji zastęp­
ców’ n ie  da je podstaw dla  w n io ­
sku, że zwołan ie kon fe renc ji 
p ięciu będzie z tego powodu 
trudn ie jsze. Przeciwnie, ten fa k t  
jeszcze jaskrawiej « ’skazuje m i­
lionom uczciwych ludzi na ko­
nieczność działania w celu od­
prowadzenia do tego spotkania, 
niezbędnego dla utrzymania po­
koju. To stwarza możliwość 
zwrócenia na naszą kampanię 
uvragi wielu ludzi, którzy do­
tychczas stali w tej sprawie na 
uboczu. A zatem powinno to 
przyczynić się do zwiększenia 
wysiłków, ażeby duch porozu­
mienia wziął górę nad rozstrzyg­
nięciami przy pomocy siły.

P Y T A N IE : Czy może Pan 
po in fo rm ow ać nas, z ja k ic h  po­
wodów  delegacja Ś w ia tow e j Ra­
dy Poko ju , k tó ra  została za­
proszona do Nowego Jo rku  
przez przewodniczącego Rady 
Bezpieczeństwa nie m ogła w y ­
pe łn ić  sw e j m is ji?

O D P O W IE D Ź: Pan M a lik , u -  
rzędujący przewodniczący Ra-* 
dy Bezpieczeństwa, zakom uni­
kow a ł m i, że gotów jes t p rzy jąć  
delegacje wyznaczoną przez 
Św iatow ą Rade Poko ju m iędzy 
25 a 27 czerwca włącznie.

Gdy ty lk o  dow iedzia łem  się o  
zaproszeniu, na tychm iast po in­
fo rm ow ałem  o ty m  każdego z 
członków  te j de legacji, prosząc 
ich. by n iezw łocznie z łoży li n ie­
zbędne podanie dla o trzym an ia  
w izy. Z d ru g ie j s trony  Sekre ta­
r ia t  Ś w ia tow e j Rady P oko ju  in ­
te rw e n iow a ł u pana Achesona* 
aby go po in fo rm ow ać o te j spra­
w ie  i poprosić o u ła tw ie n ie  zw y­
k łych  form alności.

Chociaż każdy z członków  
delegacji zwrócił się do amba­
sady amerykańskiej, nie udzie­
lono żadnemu z nich wizy do 
dnia 27 czerwca. W  rezultacie, 
mimo przygotowań do podróży, 
członkowie delegacji nie mogli 
przybyć na zaproszenie prze­
wodniczącego Rady Bezpieczeń­
stwa.

P oin fo rm ow any o tych prze­
szkodach zw róciłem  się do pp. 
Uphausa i Robesona. cz łonków  
delegacji, zam ieszkałych w Sta­
nach Z jednoczonych, z prośba o  
w y jaśn ien ie  panu M a lik o w i po­
wodów dla k tó rych  delegacja 
nie mogła spełnić swego zada­
nia.

P Y T A N IE : Czy należy uw a­
żać, ze SwiatouJa Rada. P oko ju  
będzie kon tynuow ać swe s ta ra ­
nia, aby wyznaczona przez n ią  
delegacja została ostatecznie 
przy ję ta  przez ONZ?

O D P O W IE D Ź: N ie w ą tp liw ie  
tak. Już w  w ie lu  k ra ja ch  na  
św iecie ruchy  narodowe w  obro  
nie poko ju  pro tes tu ją  prze­
c iw ko  przeszkodom s taw ian ym  
dotąd te j de legacji, m a jącym  na 
celu pow strzym an ie  je j przed 
udaniem  się do O rgan izac ji N a­
rodów  Zjednoczonych. Jestem 
więc przekonany, że delegacja 
Światowej Rady Pokoju, dzię­
ki poparciu, którego je j udziela­
ją  miliony mężczyzn i kobiet, 
będzie wreszcie w stanie speł­
nić swą misję.

W imię rozkwitu naszej Ojczyzny
Po całej Polsce rozniósł 

się gorący apel załogi huty 
..Kościuszko“, która po­
dejmując liczne zobowią­
zania, wezwała ludzi pra­
cy do nczczenla czynem 
produkcyjnym rocznicy M a  
nifestu P K W N  —  święta 
wyzwolenia narodu pol­
skiego spod jarzm a kapita­
listów i obszarników, ro­
cznicy ogłoszenia doniosłe­
go aktu państwowego, któ­
ry  stał się fundamentem  
Polski Ludowej, je j rozwo­
ju 1 wspaniałych zw y­
cięstw.

Nie po raz pierwszy za­
łoga „Kościuszki“ wystę­
puje z inicjatywą, która 
stała się chlubną tradycją  
Polski Ludowej. Zapocząt­
kowała ona Czyn 1-M ajo - 
wy w roku '1949 i z hono­
rem Czyn ten wykonała, 
dając ojczyźnie ponadpla­
nową produkcję stali i w y­
robów walcowanych.

W  ciągu tych krótkich, 
ale pełnych twórczej tre ­
ści la t w iele się w  naszym 
kraju zmieniło. Cała Pol­
ska stała się w ielkim  pla­
cem budowy. Zadym iły ko­
miny nowych zakładów  
pracy, strzeliły w górę ru ­
sztowania nowych domów, 
popłynęła stal z nowej sta­
lowni huty „Częstochowa". 
Setki kilom etrów nowych 
stalowych dróg przecinają 
nasz k ra j. Łączą buchający 
dymem Śląsk z portami, 
gdzie nowe dźwigi budują 
nowe nabrzeża. Tam, gdzie

niedawno leżały chwastem 
porosłe nieużytki, b iją  w  
niebo gorące luny wielkich  
hutniczych pieców, tam  
gdzie niedawno sterczały 
okopcone mury rumowisk, 
kopaczki i bagry wyrzuca­
ją  świeżą ziemię pod fun­
damenty nowych domów, 
szkół, fabryk.

Błyszczące, nowe szyny 
krzyżują się, rozgałęziają 
i ciągle jest ich za mało. 
Trzeba więcej stali na szy­
ny i na wagony, na kon­
strukcje domów, na m a­
szyny, na dźwigi, traktory, 
na samochody. Trzeba w ię ­
cej stali, więcej surówki, 
więcej wyrobów walcowa­
nych, więcej węgla 1 in ­
nych produktów dla no­
wych budowli.

390 ton surówki, 609 ton 
stali, 950 ton wyrobów wal 
cowanych da kra jow i rea li­
zacja zobowiązań załogi hu 
ty „Kościuszko". 300 ton su­
rów ki oznacza 500 nowych 
obrabiarek ponad plan, 600 
ton stali oznacza 12 tysię­
cy ponadplanowych me­
trów  bieżących szyn kole­
jowych. Ten wspaniały po­
darunek da kra jow i hnta 
„Kościuszko" w  w yniku  
szerokiego stosowania u - 
sprawnień racjonalizator­
skich, polepszenia organi­
zacji pracy, obniżenia ko­
sztów produkcji. Samo ty l­
ko zobowiązanie załogi ko­
tłowni zaoszczędzenia 250 
ton węgla stanowi równo­
wartość paliwa, potrzebne­

go dla przebiega parowozu 
osobowego na przestrzeni 
4,5 do 5 tys. km.

Co Jeszcze szczególnie 
cennego jest w  zobowiąza­
niu huty „Kościuszko"? Za 
łoga zobowiązała się przy­
spieszyć term in oddania do 
nżytkn jednej z najhar­
dziej zasadniczych inw e­
stycji Planu 6-letniego, 
wielkiego pieca „B", jed ­
nego z największych w  
świecie.

Po całej Polsce rozniosło 
się wezwanie huty „Ko­
ściuszko”, rozniosły się peł 
ne pięknej treści cyfry zo­
bowiązań, w  które hutnicy 
kładą nie tylko wysiłek 
mózgu 1 mięśni, ale całe 
swoje serce i  bohaterską 
wytrwałość. I  z całym ser­
cem na wezwanie to odpo­
wiedziały już załogi wielu  
zakładów pracy.

Niechaj czyn hutników i 
tych, którzy za nim i poszli 
rozpali serca i umysły, za­
grzeje dłonie milionów lu ­
dzi pracy.

Niechaj młodzież, śladem 
ZM P-ow ców  huty „Kościu 
szko” —  Siekiery, W olne­
go, Hugieły, Pańczyka, Zio- 
ry, całym sercem i patrio­
tycznym oddaniem podej­
mie czyn produkcyjny, u- 
czci lipcowe święto. N ie­
chaj fala młodzieżowych 
zobowiązań lipcowych po­
wiąże się z falą zobowią­
zań dla uczczenia Świato­
wego Zlotu Młodych Bojo­
wników o Pokój. Wspólna

więź, wspólny cci — walka  
o pokój łączy oba tc czy­
ny produkcyjne.

Cztery cechy charakte­
ryzują zobowiązania hnty  
„Kościuszko": podniesienie 
jakości i ilości produkcji, 
przyspieszenie prac inw e­
stycyjnych, szerokie w pro­
wadzenie postępu technicz­
nego i obnlżen*; kosztów 
własnych produkcji. T rze­
ba, ab;, podobnie jak  zało­
ga huty „Kościuszko", in ­
ne załogi p rr-d  podjęciem 
zobowiązań wzięły na w ar­
sztat dyskusji zagadnienia, 
będące najistotniejszymi 
dla ich zakłada pracy. Trze  
ba, aby zobowiązania szły 
przede wszystkim w k ie­
runku polepszenia pracy 
na tych odcinkach, które 
najpiln iej tego wymagają.

Od hutników „Kościusz­
k i“ padło hasto. Nie ulega 
wątpliwości, że porwie ono 
cały kraj. Nie ulega w ą t­
pliwości. że tak. jak  wczo­
ra j milionami podpisów 
pod apelem Światowej R a­
dy Pokoju, dzisiaj maso­
wym subskrybowaniem Na 
rodowej ” ożyczki Rozwojn 
Sił Polski, ju tro  nowwm 
zrywem produkcyjnym na­
ród polski jeszcze raz za­
dokumentuje swą czynną 
postawę w obronie pokoju, 
da odpowiedź « ’rogom po­
koju —  hitierowsko-ame- 
rykańskim podpalaczom.

W  imię rozkwitu naszej 
ojczyzny, w imię pokoju —  
wszyscy do Czynu Lipco­
wego!



Prof, dr JAN DEMBOWSKI

O ORGANIZACJI NAUKI W  POLSCE LUDOWEJ
^  z referatu ujygloszonego iu pierirszym dniu obrad I Kongresu Nauki

W  d n iu  dzis ie jszym  nauka 
polska przeżywa m om ent szcze 
go ln ie  uroczysty. Po raz p ie r­
wszy w  dzie jach naszego k ra ­
ju  zbiera się Kongres N auki. 
Po raz p ierw szy lic z n i uczeni 
polscy, rep rezen tu jący w szyst­
k ie  od łam y m yś li iu dzk ie j, w  
obecności p rzedstaw ic ie li Se j­
mu. Rządu, p a r t i i po litycznych, 
w  obecności św ie tnych  przed­
s taw ic ie li na uk i innych  k ra ­
jów , reprezentan tów  polskiego 
św ia ta  pracy, rac jon a liza to ró w  
i p rzodow n ików  pracy, m ło ­
dzieży i nauczycie lstwa, ob ra ­
dować będą nad organizacją 
n a u k i po lsk ie j i  k ie ru n k ie m  je j 
rozw o ju

N auka jest w ie lk im  bu do w ­
niczym , gdyż przyśpiesza ona 
i  usp raw nia  odbudowę i  roz­
budowę naszego k ra ju , reo rga­
n izację  na nowych zasadach 
je j przem ysłu, ro ln ic tw a , g ó r­
n ic tw a , lecznictwa, transp ortu

Z  przeszłości
Rozwój na u k i po lsk ie j w  o- 

g rom nym  stopn iu  uzależniony 
b y ł od u s tro ju  kap ita lis tyczne ­
go, a swoistość tego rozw o ju  
by ła  uw arunkow ana aż do 
p ierw sze j w o jn y  św ia tow e j 
tym , że nauka kszta łtow ała  
się w  społeczeństwie, pozba­
w io n ym  samodzielnego by tu  
państwowego, rozd a rtym  na 
części przez zabory. Nauka 
polska X IX  i początku X X  
w ie k u  może w ykazać się w ie ­
loma, p ra w d z iw ie  św ie tnym i 
badaczam i naukow ym i, szere­
giem  w y b itn y c h  postaci, k tó re  
w y w a r ły  w y ra źn y  w p ły w  na 
stan w iedzy św ia tow e j. W  roz 
w o ju  n iek tó rych  dziedzin nau­
k i  odegra ły  też poważną ro lę  
dw a czołowe polskie to w a rzy ­
stwa naukowe, ogólne, A kade­
m ia  Um ieję tności, k tó ra  po-' 
w sta ła  w  K ra k o w ie  w  1872 r. 
i  Tow arzystw o N aukowe W a r­
szawskie, k tó re  w  naw iązan iu  
do T ow arzystw a P rzy ja c ió ł 
N auk zorganizowanego w  r. 
1800 powstało w' początku X X  
w ieku . W dobie upadku pań­
stwa późniejsza Polska A kade­
m ia  U m ie ję tności by ła  ważnym  
ośrodkiem  naukow ym , zw łasz­
cza w  dziedzin ie nauk h is to ­
rycznych , dokoła którego sku ­
p iły  się s iły  in te le k tu a ln e  i  na ­
dzie je narodu.

S ytuacja  w  Polsce uleg ła 
zm ianie. Na sku tek doniosłych 
przeobrażeń dzie jow ych, W ie l­
k ie j R e w o luc ji P aździe rn iko­
w e j, po jedne j i  d ru g ie j w o j­
n ie  św ia tow e j zm ie n ił się dziś 
zasadniczo us tró j Polski. Prze 
obrażenia te l pow odują  po­
trzebę konkre tnych  przem ian 
w  dziedzinie na uk i i  je j o rga­
n izac ji.

i  w ie lu  in n ych  dz ia łów  życia 
państwowego. N auka zaspaka­
ja  po trzeby duchowe narodu, 
budu jąc jego k u ltu rę . W opar­
c iu  o badania nad dz ie jam i i 
język iem  narodu, nad jego l i ­
te ra tu rą  i sztuką, w rozbudo­
w ie  m yś li naukow ej na ca łym  
o lb rzym im  obszarze w iedzy 
lu dzk ie j, nauka pomaga nam 
w  zdobyciu słusznego poglądu 
na św ia t. Nauka pomaga w  
naw iązan iu  kontaktów ’ k u ltu ­
ra lnych  z in n y m i narodam i, u -  
m oż liw ia  wspólne dążenie do 
postępu, do b ra te rs tw a  na ro ­
dów’. do pomnożenia i zabez­
pieczenia szczęścia ludzkości. 
P ierwszy Kongres N a u k i P o l­
sk ie j s taw ia  sobie szczytny cci. 
Będzie on obradow ał nad 
stw orzeniem  w a run ków , n- 
m oż liw ia jących  ro z k w it nau­
k i o jczyste j, służącej sprawom  
narodu, spraw om  c y w iliz a c ji i 
k u ltu ry  ogólno ludzkie j.

p o lsk ie j n au k i
Trzeba s tw ie rdz ić , że potęż­

ne przem iany, k tó re  przeora ły  
do g ru n tu  życie narodów , nie 
znalazły dostatecznego od­
zw ierc ied len ia  w  dzia ła lności 
naszych tow a rzys tw  nauko­
wych, k tó re  p ie lęgnow a ły  daw 
ne tradyc je , n ie w ą tp liw ie  po­
stępowe w  sw o je j epoce, ale 
k tó re  nie nadążały za życiem  
narodu. W  la tach n ie w o li na ­
rodu  w y w ie ra ły  one duży 
w p ły w  na społeczeństwo, po­
m agając m u  w y trw a ć , zacho­
wać nieuszczuplone tradyc je  
na u k i i  k u ltu ry  po lsk ie j i  w  
ty m  jes t ic h  w ie lk a  zasługa. 
Obecnie s tosunk i z m ie n iły  się 
zasadniczo, a w  ciągu ostatn ich 
k i lk u  la t Polska z rob iła  o l­
b rzym i skok naprzód. Z a is t­
n ia ły  zupełnie nowe zadania i 
potrzeby, do k tó rych  u s tró j to ­
w a rzys tw  naukow ych  n ie  jes t 
w  żadnej m ierze przystosowa­
ny.

Dziś ca ły  naród p o lsk i sku ­
pia  się dokoła budow n ic tw a  
socjalistycznego, nasze zadania 
sięgają w  przyszłość, dotyczą 
przebudow y gospodarczej i 
k u ltu ra ln e j P o lsk i, usta len ia  
nowego spraw ied liw ego po­
rządku  społecznego, poko jow e j 
w spó łp racy z in n y m i naroda­
m i. Są to  w ie lk ie  ak tua lne  ce­
le, o k tó ry c h  rea lizac ję  trzeba 
walczyć i  k tó re  w k ła d a ją  na 
nas n a jtru d n ie js z y  obowiązek, 
bo obow iązek w ychow an ia  no­
wego człow ieka. Tem u zadaniu 
nasze dawne tow a rzys tw a  nau 
kow e n ie  mogą podołać. D la ­
tego też p iękną h is to ryczną ro ­
lę P o lsk ie j A ka d e m ii U m ie ję t­
ności i  T ow arzystw a N aukowe 
go W arszawskiego należy u - 
ważać za skończoną.

O kres m ię d zyu io je n n jj
Na nauce okresu dw udzies­

to lecia ponuro zaciążyło opa­
now anie k ra ju  przez ka p ita ł 
zagraniczny. Dość wspomnieć, 
że np. rada nadzorcza pabia­
n ic k ie j fa b ry k i „C IB A “  w  B a­
zy le i decydowała o program ie  
p ro d u k c y jn y m  Pabianic, a 
sku tk iem  tego b y ł fak t, że z 
P o lsk i w yw ożono smołę powę- 
g low ą do S zw a jca rii, skąd 
w ra ca ły  do Łodzi je j p rze tw o­
ry  w  postaci ba rw n ików , k tó ­
rych  Pab ian icom  nie wo lno 
by ło  produkować.

B iedn ia ła  nasza nauka. Z l i ­
kw idow ano  szereg katedr, 
zm alała liczba studentów . Po­
ró w n u ją c  la ta  1933/4 i  1937/8

w idz im y, że liczba w yd z ia łów  
szkół wyższych zm ala ła  z 03 
na 61, liczba s tudentów  z 43 
tys. na 37.500. D yp lom y n iż ­
szego stopnia uzysk iw a ło  rocz 
n ie  około 6 proc. m łodzieży z 
I  roku , liczba dyp lom ów  dok­
to rsk ich  w ynos iła  w  r . 1928/9 
zaledw ie 0,3 proc. Jeden z sa­
nacy jnych  m in is tró w  ośw iaty 
ośm ie lił się pow iedzieć dele­
gac ji s tudentów : „Z a  w ie ie  
was je s t“ . Dostęp do uczelni 
m ia ła  przeważnie ty lk o  m ło ­
dzież pochodząca z k las posia­
da jących i  środow iska urzęd­
niczego.

Postępow i uczeni po lscy m ie ­
l i  trudnośc i ze znalezieniem

odpow iedn ich w arsz ta tów  p ra ­
cy i m us ie li bądź em igrow ać, 
bądź ciężko walczyć o moż­
ność pracy naukowrej.

Reakcyjne p rą dy  naukowe 
opanow yw a ły  w  w ysok im  stop 
ntu naszą naukę i ja k k o lw ie k  
po jedyńczy uczeni ustosunko­
w y w a li się k ry tyczn ie  do 
wstecznych k ie run ków , to je d ­
nak m ało k to  odw ażył się w y ­
stąpić z k ry ty k ą  na fo ru m  pu ­
b licznym . C i zaś, k tó rzy  w y ­
s tąp ili, u lega li różnego rodza­
ju  represjom . Jasną plam ą na 
tym  dostatecznie czarnym  ob­

razie jest fak t, że postępowi 
uczeni zna jd ow a li ogrom ny 
posłuch wśród postępowej m ło  
dzieży i sku p ia li w o kó ł siebie 
na jb a rdz ie j w artościow e je j 
elem enty.

N aw iązu jem y do tego w szy­
stkiego, co by ło  w  naszej na u ­
ce tw órcze i postępowe, d u m ­
n i jesteśm y z je j szczytowych 
w zlo tów . N ie chcemy jednak 
popełn ić s ta rych  błędów, chce­
m y w yzbyć się wszystkiego, 
co je s t d la  naszej na uk i w spó ł­
czesnej bezużytecznym  lub  
w ręcz szkod liw ym  balastem.

O kres  p o w o jen n y
W r. 1945, po zakończonej 

w o jn ie , k ra j nasz znalazł się 
w  ru in ie . Rozpoczęła się w y ­
tężona praca nad odbudową 
zniszczeń.

W ram ach naszej odbudowy, 
k tó ra  wzbudza zachw yt zw ie ­
dzających Polskę cudzoziem ­
ców, odbyw a się proces odbu­
dow y w arsz ta tów  pracy nau­
kow ej, k tó re  w  znacznym  stop 
n iu  b y ły  zniszczone. A le  i  w  
nauce, podobnie, ja k  i  w  in ­
nych dziedzinach, n ie  o g ran i­
czamy się do odbudowy. B u ­
du jem y nową naukę, p rzysto ­
sowaną do potrzeb Państwa 
Ludowego, naukę postępową, 
powiązaną 7. w ym agan iam i ży ­
cia, w spó łp racu jącą z s iłam i 
postępu całego św iata.

N aukow com  po lsk im  należy 
się w ysok ie  uznanie za goto­
wość i  zapał, z ja k im  w łączy­
l i  się on i do o lb rzym ie j p ra ­
cy nad odbudową nauk i. Przed 
w o jną  m ie liśm y  5 u n iw e rsy ­
tetów , obecnie m am y ich  7. 
D aw n ie j by ło  5 w yd z ia łó w  le ­
karsk ich , teraz posiadam y 10 
akadem ii medycznych. P o li­
tech n ik  by ło  2, obecnie jest 
ich  5. W  ca łe j Polsce przed 
w o jną  b y ły  32 szkoły wyższe, 
w  r . 1951 m am y 79 wyższych 
uczelni. W  ro ku  akadem ick im  
1938/39 m ie liśm y  ogółem 48.534 
studentów , w  b r. je s t ich  
113.171. P rzed w o jn ą  is tn ia ło  
w  Polsce zaledw ie parę in s ty ­
tu tó w  naukowo-badawczych, 
teraz posiadam y 86 in s ty tu tó w  
naukow ych, a ponadto m am y 
38 in s ty tu tó w  ucze ln ianych i  
116 zespołów ka tedr. S ta ło  się 
to m ożliw e dz ięk i o fia rnośc i u -  
czonych po lsk ich  i  ogrom nej, 
w n ik liw e j dbałości Państwa 
Ludowego o losy nauk i, dzię­
k i trosce o uruchom ien ie  w a r­
sztatów  p racy badawczej, po­
dyk tow ane j g łębok im  zrozu­
m ien iem  ważności na u k i w  
dziele bu do w n ic tw a  państw o­
wego. Takiego stosunku Rządu 
do na u k i Polska n igd y  dotąd 
n ic  znała, n ie  zna liśm y po­
dobnej gotowości do poparcia 
każdej słusznej in ic ja ty w y .

N aukow cy polscy pod ję li 
w ie lk ie  dz ie ło  odbudowy n a u ­
k i. N ie  zawsze je dn ak  p o tra f i­
liśm y  w yzbyć się obciążeń i  
p rzeżytków  p ierw szych la t po­
wojennych. Pow sta ła  o rg an i­
zacja n ie  dostosowana do po­
trzeb nowego rodzącego się 
życia. K a te d ry  na uczeln iach 
wyższych nada l b y ły  jednost­
ka m i od izo low anym i od siebie, 
n ie  by ło  żadnego pow iązania 
te m a tyk i badań naukow ych z 
w ym agan iam i i  po trzebam i 
Państwa Ludowego.

Pod w p ływ e m  je dn ak  rew o­
lu cy jn ych  przeobrażeń, zacho­
dzących w  naszym k ra ju , roz 
poczęły się g łębokie p rzem ia ­
ny ideologiczne także i  na te ­
ren ie  naszej nauk i.

Na zm ianę panu jące j w  n ie j 
sy tua c ji w y b itn ie  w p łynę ło  
zacieśnienie się naszych s to ­
sunków  k u ltu ra ln y c h  ze Z w ią ­
zkiem  Radzieckim . Uczeni ra ­
dzieccy dzie lą się z nam i sw o­
im  doświadczeniem  na polu 
badań naukow ych i  o rgan iza­
c ji nauki. Nasi uczeni zaś w  
w ie lu  przypadkach m ie li m oż­
ność zw iedzić zakłady 1 in s ty ­
tu ty  naukow e Z w iązku. Duży 
w p ły w  na naukę polską w y ­
w a r ły  nowe zdobycze nauk i 
radzieck ie j. Na odcinku nauk 
bio logicznych w ym ien ić  trzeba 
osiągnięcia M iczu rina  i Łysen­
k i, szkoły P aw łowa, badania 
O ig i Lepieszyńskie j, czy za­
k ro jone  na gigantyczną m iarę 
prace nad przeobrażeniem  k l i ­
m atu.

W  osta tn ich la tach zaznacza 
się w  naszej nauce w yraźny 
zw ro t ideologiczny w  k ie ­
ru n k u  zrozum ien ia now e j rze ­
czywistości.

S topniowo pogłębia się u nas 
k o n ta k t rob o tn ików  ra c jo n a li­
zatorów  z uczonym i, n ie z w y ­
k le  ko rzys tny  d la  obu stron.

Bardzo ważnym  z jaw isk iem  
w yżyc iu  na u k i po lsk ie j jest 
rozszerzenie je j bazy re k ru ta ­
cy jn e j, w yn ika ją ce j ze stop­
n iow e j zm iany składu k laso­
wego s tud iu jące j w  szkołach 
wyższych m łodzieży akadem ic­
k ie j.

Is to tn ym  m om entem  są po­
czą tk i now e j na naszym g ru n ­
cie o rgan izac ji, ja k ą  r,ą ka te ­
d ry  zespołowe, zespoły ka tedr 
i in s ty tu ty  uczelniane.

W ytężona praca po lsk ich n a ­
ukow ców , p rzem iany zachodzą 
ce w  nauce da ły  ju ż  szereg 
w y b itn y c h  osiągnięć, m a ją ­
cych ważne znaczenie d la  
budow n ic tw a  państwowego. 
Św iadczy o tym  fa k t p rzyzna­
n ia  w  la tach 1949 i 1950 —  62 
nagród państw ow ych uczo­
nym  po lsk im , p racu jącym  w  
różnych dziedzinach na uk i, w 
czym  by ło  14 nagród p ie rw ­
szego stopnia. W śród w yróżn io  
nych ty m  w ysok im  odznacze­
niem  w ysuw a ją  się na czoło 
przedstaw icie le  nauk technicz­
nych. W tym  dzia le  nagrody 

.pierwszego stopnia o trzym a li: 
in żyn ie r C ebertow icz za op ra ­
cowanie m etody um acnian ia 
g ru n tu  na drodze eiektroosm o 
tyczne j, inż. H o b le r za prace 
w  dziedzin ie  p ro d u k c ji zw iąz­
k ó w  azotowych, pro f. H ube r za 
ca łokszta łt dzia ła lności nauko ­
w e j w  zakresie m echan ik i teo­
retyczne j, p ro f. K a n a fo js k i za 
prace w dziedzin ie m eta lu rg ::, 
pro f. Szelągowski za opraco­
wanie szeregu p ro je k tó w  wszei 
k ich  mostów, p ro f. U rbańsk i 
za m etody p ro d u k c ji g a rb n i­
ków  synte tycznych, p ro f.

W ie rzb ick i za prace w  zakre­
sie ob iektyw nego określenia 
spó łczynnika bezpieczeństwa 
w  budow nic tw ie .

O m aw iany okres b y ł o k re ­
sem w a lk i o, now'ą fu n k c ję  
na u k i po lsk ie j, odpow iada ją ­
cą potrzebom  narodu b u d u ją ­
cego socjalizm .

D la  g ru n to w n e j, przebudowy 
naszej nauk i, stworzenia no ­
w e j je j o rgan izac ji i w y tycze ­
nia  dalszych dróg rozw ojow ych 
K o m ite t M in is tró w  do Spraw 
K u ltu ry  w  dn iu  13 lu tego 1950 
r. pow zią ł uchw a lę  o zorgan i­
zowaniu I  Kongresu N auk i Fol 
skie j.

Prace przygotowawcze do 
Kongresu p rzyczyn iły  się w y ­
b itn ie  do stopniow ej i  coraz 
w yraźn ie jsze j zm iany w  ogó l­
nej postawne naukow ców  po l­
skich. W  ciągu , oko ło  pó łto ra  
roku  została wykonana praca 
przygotowawcza, w  k tó re j 
wzię ła  udz ia ł większość uczo­
nych k ra ju .

W szystkie sekcje i  podsek­
cje w ie le  pracy pośw ięc iły  o- 
cenie dorobku  przeszłości. D o­
konano rów nież oceny obecne­
go stanu nauki, podsum ow u­
ją c  je j zdobycze w  Polsce L u ­
dowej, a zarazem u ja w n ia ją c  
istn ie jące jeszcze b ra k i, n ie ­
domagania i  opóźnienia.

Polska A kadem ia  N auk
W toku prac przygotowaw­

czych stało się jasne, że m usi 
powstać w  Polsce centra lna 
ins tanc ja  naukow a o w yso­
k im  au to ry tec ie  i  w yso k ie j 
kom petencji fachow ej, k tó ra  
pok ie ru je  ca łym  ruchem  o r ­
gan izacy jnym  i  ideolog icznym  
w  zakresie na u k i po lskie j.

Obecnie upow ażniony jestem  
do oświadczenia, że Rząd P o l­
ski w ystępu je  do S ejm u z pro 
je k te m  ustaw y o pow o łan iu  do 
życia P o lsk ie j A kad em ii 
Nauk.

T ro ja k ie  w zględy przem a­
w ia ją  za koniecznością u tw o ­
rzenia A kad em ii Nauk,

N a jp ie rw  w zględy naukow o- 
badawcze. Akadem ia skupi w 
swoim  łon ie  grono na jbardz ie j 
tw órczych badaczy nauko­
wych. M oż liw ie  odciążeni od 
spraw  d y d a k ty k i i a d m in is tra ­
c ji, podejm ą on i organizację 
warsztatów’ pracy, w  k tó rych  
będą m ie li ca łko w itą  możność 
skoncen trow an ia  swoich s ił i 
um ie ję tności na pracy badaw ­
czej.

A kadem ia N auk będzie n a j­
wyższą instancją, decydującą 
o sprawach w iedzy, a g łó w ­
nym  obow iązkiem  je j członków 
będzie praca badawcza.

Po drugie, p rzem aw ia ją  za 
utw orzen iem  A kad em ii w zg lę­
dy  ideologiczne. W ychow ani 
na wzorach zachodnich, ucze­
n i nasi w  w ie lu  w ypadkach, 
sto ją  da leko od postępąwej 
m etodolog ii badań naukow ych, 
k tó ra  napo tyka na n iezrozu­
m ienie, m ające swe źród ło w  
niedostatecznym  docen ian iu  
społecznej ro l i n a u k i i  je j w ię  
zi z życiem  narodu. Dalsze 
pogłębienie znajom ości postę­
pow ej m etodolog ii i  coraz szer 
sze je j  stosowanie W’e w ła s ­
nych pracach badawczych o- 
raz bliższe zw iązanie uczonych 
po lsk ich z ideolog ią P o lsk i L u ­
dowej, jes t w ażnym  zadaniem 
organ iza to rów  nauk i.

Przez zorganizow anie szero­
kiego fro n tu  pracy w  o b ręb e  
w łasnych in s ty tu tó w  badaw ­
czych, przez współpracę nau­
kow ą ze w szys tk im i p laców ka­
m i badaw czym i k ra ju , przez 
penetrację  zdobyczy na u k i do 
wszystkich dziedzin  życia na ­
rodu, przez współpracę z ana­
logicznym i. in s ty tu c ja m i k ra ­
jó w  de m okra c ji ludow e j, a 
zwłaszcza Z w iązku  Radziec-

kiego, będzie A kadem ia s łuży­
ła żyw ym  przyk ładem  w yż­
szości i płodności nowego sto­
sunku do spraw  n a u k i. .

Po trzecie, przem aw ia ją  za 
u tw orzen iem  A ka d e m ii Nauk 
względy organ izacyjne. B ada­
nia  naukow e w  Polsce nie m o­
gą nadal odbyw ać się sposo­
bem cha łupniczym . We wszy­
stk ich placówkach naukow ych, 
ąkadem ickich , czy nozaakade- 
m ick ich , praca badawcza po­
w inna  być zorganizowana i 
zaplanowana. P lan zaś pracy 
pow in ien szeroko uw zględn ić 
nie ty lk o  zagadnienia, w y n i­
kające z rozw oju  samej nauki, 
lecz także zagadnienia zw ią ­
zane z w ażnym i i ak tu a ln ym , 
potrzebam i państwa. M usi 
w ięc is tn ieć w  k ra ju  instancja  
centra lna, posiadająca na jw yż  
szy a u to ry te t i najwyższą kom  
petencję w  sprawach nauk i, 
in s tanc ja  za jm ująca się p lano­
waniem  pracy poszczególnych 
placówek. Taką w łaśnie Instan 
cją  stanie się Akadem ia 
Nauk.

W  przyszłości A kadem ia bę­
dzie składa ła się z licznego 
zespołu in s ty tu tó w  badaw ­
czych, obe jm ujących w szystkie 
dziedziny w iedzy. Wszyscy 
członkow ie A kadem ii będą za­
razem pracow n ikam i in s ty tu ­
tów  akadem ickich.

A kad em i- rów nież będzie 
m ia ła  obow iązek kształcenia 
kad r naukow ych, będzie ucze­
stn iczyć w  a k c ji upowszech­
n ian ia  w iedzy, będzie o rg an i­
zowała zjazdy i kon ferencje  
k ra jo w e  i m iędzynarodowe, 
zw o ływ a ła  kongresy na u k i pól 
sk ie j i  sesje problem ow e, bę­
dzie reprezentow ała naukę poi 
ską wobec k ra ju  i  zagranicy. 
A kadem ia będzie pow o ływ a ła  
do życia nowe in s ty tu ty , za­
kłady, labo ra toria , stacje, b i­
b lio te k i. muzea itp .

P ie rw szy Kongres N auk i 
P o lsk ie j n ie  jes t ty lk o  m o­
m entem  w  życiu naszego k ra ­
ju , jest on d łu g o trw a łym  p ro ­
cesem. k tó ry  sięga bardzo głę­
boko w  działalność placówek 
naukow ych  całej P o lsk i. Sek­
cje i  podsekcje w y k o n a ły  du­
żą i  pożyteczną pracę p rz y ­
gotowawczą. Teraz ich  m ie j­
sce za jm ie  A kadem ia, k tó ra  
p rze jm ie  w szystkie  spraw y 
związane z organizacją, p lano­
w aniem  i kon tro lą  nauki.

Toiuarzystu ia  n au ko w e
A ka d e m ii N auk nie  bu du je ­

m y w  oderw aniu  od prze­
szłości naszej nauk i, wówczas 
bow iem  sta łaby się ona tw o ­
rem  sztucznym. Polska A k a ­

demia N auk w ch łon ie  w szyst­
ko, co w  dziedzinie na u k i P o l­
ska posiada twórczego i postę­
powego. Nowa in s ty tu c ja  cen­
tra ln a  pow sta je  w  oparc ia  o

Polskiej)
dorobek, doświadczenie i po ­
stępowe tradyc je  wszystkich 
naszych zrzeszeń i  in s ty tu c ji 
naukow ych, wśród k tó rych  
Polska A kadem ia U m ie ję tnoś­
ci i T ow arzystw o Naukowe 
W arszawskie zajm ą s tanow i­
sko naczelne. Oba te Tow arzy 
stwa, w  zrozum ien iu doniosło­
ści okresu dziejowego, ja k i 
przeżywa Polska dzisiejsza, w 
pełni poczucia obywate lskiego 
i w  zrozum ien iu  potrzeb i za­
dań nauk i po lsk ie j, pow zię ły 
uchw a ły , k tó rych  mocą ich ca! 
k o w ity  dorobek zostaje prze­
kazany P o lsk ie j A kadem ii 
N auk z ch w ilą  je j powstania.

Co się tyczy tow a rzys tw  nau 
kow ych  ogólnych, is tn ie jących 
w  g łów nych  ośrodkach nau­
kow ych, to pozostaną one za­
chowane ja ko  ośrodki, jedno­
czące reg ionalne życie nauko­
we.

Zasadnicze zm iany zajść mu 
szą w  o rgan izac ji tow a rzys tw  
naukow ych, specja lnych, k tó ­
rych m am y k ilkadz ies ią t i k tó  
rych  poziom naukow y jes t bar

dzó n ie je dn o lity . W inny  o n *  
wciągnąć do udzia łu w  sw ych 
pracach p rzedstaw ic ie li m ło ­
dzieży, rac jona liza to rów  itp ;, 
a miejsce tem atów  bardzo fa ­
chowych i specja lnych w in n y  
zająć zagadnienia ogólniejsze. 
Obok zebrań ściśle naukow ych, 
prowadzonych na na jw yższym  
poziomie, pow in ny  odbyw ać 
się ich staran iem  zebrania, 
służące popu la ryzac ji w iedzy. 
Jest to fu n k c ja  społeczna na­
uk i, k tó rą  tow a rzys tw a spe­
c ja lne  p o w in n y  podjąć.

Dziełem  A kadem i; N auk po 
w inna  być prócz serii w y ­
d a w n ic tw  akadem ickich in s ty ­
tu tó w  badawczych i innych  
placówek i prócz ogólnych w y  
da w n ic tw  akadem ickich , prze­
de w szystk im  seria w ie lk ic h  
opracowań m onograficznych. 
Należą tu : ogólny s ło w n ik  en­
cyklopedyczny — nader p iln a  
potrzeba k ra ju , encykloped ia 
lekarska, encyklopedia ro ln i­
cza, s ło w n ik  b iog ra ficzny  o - 
raz szereg innych  w ydaw nie tsy 
podobnego typu .

P o p u la ryzac ja  n au k i
Do szczególnie doniosłych w 

naszym k ra ju  zagadnień na le­
ży sprawa popu la ryzac ji nau­
k i, m ająca o lb rzym ią  wagę 
społeczną. T rzeba przyznać, 
że Polska ma p !ękne tradyc je  
popu laryzatorskie .

Jednakże b y ły  to in d y w i­
dualne w y s iłk i szlachetnie 
m yślących ludz i, k tó rzy  p ra ­
gnę li służyć społeczeństwu, ale 
n igdy nie by ło  w  Polsce zor­
ganizowanej i p lanow e j akc ji 
popu la ryza to rsk ie j.

Polska Ludow’a nie może 
poprzestać na in dyw idu a ln ych  
w ys iłkach , akcja  upowszech­
n ian ia  w iedzy wym aga zor­
ganizowanego fro n tu . W ie lk i 
p rzew ró t społeczny, jak iego 
jesteśm y św iadkam i i w spó ł­
uczestnikam i, s tw o rzy ł w  dzie­
dzin ie  k u ltu ry  zupełnie nowe 
wym agania. O db iorcam i li te ­
ra tu ry  popu la rne j są dziś 
wszystkie w a rs tw y  naszego 
społeczeństwa. Społeczeństwo.

w k tó ry m  dochodzą do głosu 
masy ludzkie , dotąd odsunięte 
od ośw ia ty  i k u ltu ry , a p rz y ­
noszące ze sobą nowe w a rto ­
ści, w ykazu je  o lb rzym i g iód 
w iedzy.

W zaszczytnej a kc ji rozpo­
wszechniania m yś li nauki, m y, 
ludzie na uk i, po w inn iśm y 
wziąć czynny udzia ł. Należy 
sk- 'czyć z ta k  rozpowszech­
n ionym  wśród uczonych b łęd ­
nym  m niem aniem , że popu la ­
ryzac ja  nie do nich należy, 
skończyć z obawą przed tzw . 
„w u lga ryzac ją  n a u k i“ . N a jw y ­
b itn ie js i uczeni św iata nie ży ­
w il i  obaw podobnych, że 
wspomnę ty lk o  Fa.adaya i T i-  
m iriaz iew a, w ie lk ic h  uczonych, 
a zarazem w y b itn y c h  popula­
ryza to ró w  nauki.

Problem em  popu la ryzac ji 
za jm ie się A kadem ia Nauk, 
pobudzając swoich cz łonków  
do żyw e j współpracy, in ic ju ­
jąc  i usta la jąc zasady a k c ji 
popu la ryza ta rsk ie j.

K szta łceń .e  i d o sko n a len ie
k a d r nau ko w ych

Z w róc ić  tu  trzeba uwagę na 
nową dla  naszego terenu fo r ­
mę kszta łcenia kad r, ja ką  jest 
w prow adzen ie  asp iran tu ry . 
N ie w ą tp liw ie  przyczyn i się o- 
na w y b itn ie  do podwyższenia 
k w a lif ik a c ji naszych p racow ­
ników ’ naukow ych. Zarazem 
wciąż wzrasta liczba asp iran ­
tów  kształcących się w  Z w ią z ­
ku Radzieckim , zwłaszcza w  
dziedzinach u nas m ało dotąd 
rozbudow anych i z tego źró­
dła będziem y czerpali nowe 
k a d ry  p racow n ików  nauko­
wych. W dziedzin ie kształce­

nia  i doskonalenia kad r zw ro - 
cić uwagę m usim y na tw ó r ­
czą ro lę  k ry ty k i i  sam o kry ty ­
k i naukow ej, na zespołowe m t  
tody pracy, na stałe dokszta ł­
canie is tn ie jących  ju ż  kad r 
p racow n ików  nauki.

Od strony m a te ria ln e j pa­
m iętać m usim y o konieczności 
stałego podnoszenia w a rtośc i 
wyposażenia zakładów  nauko­
w ych  ja k  rów n ież  o żyw o t­
nych potrzebach i  in teresach 
lu dz i nauk i, o zabezpieczaniu 
ich  b y tu  m ateria lnego.

Stanęliśm y na je d y n ie  słusznej d rodze
S to i przed nam i bezm iar za­

gadnień o rgan izacyjnych , k tó ­
rych  rozw iązanie będzie w y ­
m agało w ie lu  la t w ytężonej, 
uporczyw ej pracy. Do te j pra 
cy p rzystępu jem y w  pe łn i 
świadomość;, że budu jem y no ­
w y  u s tró j społeczny, w  k tó ­
ry m  nauka pow ołana je s t do 
odegrania w y b itn e j, często de­
cydu jące j ro li.  D okonaliśm y 
w ie le , stanę liśm y na słusznej

drodze i tą drogą będziem y 
szli do w y tkn ię teg o  celu.

Naród nasz da ł św ia tu  w ie le  
p ięknych  postaci, k tó re  w y ­
w a rły  w p ły w  na losy lu dzko ­
ści. I  naród nasz ma wszelkie 
dane po temu, aby kroczyć w 
p ierw szym  szereg, b o jo w n i­
ków  o wiedzę, o szczęście łudź 
kości, o b ra te rs tw o  w szystk ich  
narodów  św iata.

N IE C H  Ż Y JE  N A U K A  P O L­
S K A !

E rich  Honnecker na specja lnym  posiedzeniu Rady Cen-
tra ln e j FDJ w zyw a młodzież 
Sta linow skiego.

W  dniach 5 i  6 czerwca od­
by ło  się nadzw yczajne posie­
dzenie C entra lne j Rady W ol­
ne j M łodzieży N iem ieckie- 
(FDJ) Takiego zebrania, ja k  
to, FDJ jeszcze nie  przeżyła 

5 czerw iec b y ł ostatn im  
dn iem  re ferendum  w  N iem ie­
ck ie j Republice Dem okratycz­
nej. W  re ferendum  naród nie­
m ieck i przeważającą w iększo­
ścią, bo aż 95,98 proc. wypo­
w iedz ia ł się p rzeciw ko re m ili-  
ta ryza c ji N iem iec Zachodnich 
oa rzecz zaw arcia tra k ta tu  po

niem iecką do pod jęc ia  Czynu

kojowego jeszcze w  roku  1951 
M łodzież N iem ieck ie j Repu­

b lik i D em okra tyczne j p rzyczy­
niła się rów n ież  do tego w ie l­
kiego zwycięstwa. W  tysiącach 
grup ag itacy jnych  narodowego 
fron tu  N iem iec D em okra tycz­
nych członkow ie  i ak tyw iśc i 
FDJ pom agali odsłonić spo­
łeczeństwu zbrodnicze przygo­
towania do now e j w o jn y  trw a  
jące w  Niem czech Zach., u -  
św iadam iać ludności niebezpie 
czeństwo w o jn y , a także ogrom 
ną siłę obozu poko ju ,

H E IN Z  STERN
Redaktor Naczelny Centralnego Organu FDJ ..Jungę Welt*'.

Ku czci Wielkiego Stalina
Przygotowania niemieckiej młodzieży do III Światowego Zlotu Młodych Bojowników o Pokój

Jeszcze nie  ogłoszono w y n i­
ków  re ferendum , gdy C entra l 
na Rada FD J zebraia się, by 
odbyć swoje posiedzenie. W o­
kó ł odczuwało się ju ż  potężną 
atm osferę zw ycięstw a s ił po­
ko ju . W dn iach k o n fe re n c ji u - 
p ływ a ł p ie rw szy ro k  od c h w ili, 
gdy W ie lk i Chorąży Obozu Po 
ko ju , Józef W issarionow icz 
S T A L IN  przesła ł te legram  do 
C en tra lne j Rady W olne j M ło ­
dzieży N iem ieck ie j. W te le g ra ­
m ie tym  S T A L IN  o k re ś lił m ło 
dzież n iem iecką, ja ko  „a k ty w ­
nych budow niczych, zjednoczo 
nych, dem okra tycznych i  m i­
łu jących  pokó j N iem iec“ .

Te legram  S T A L IN A , p ie rw ­
szy, ja k i Wódz Światow ego 
Obozu P oko ju  w ys ła ł do orga­
n izac ji m łodzieżow ej poza 
Z w iązk iem  R adzieckim , pobu­
dz ił m łodzież n iem iecką do 
w ie lk ic h  czynów w  walce o po 
kój.

B y ło  jasne, że rocznica na­
desłania te legram u s ta lin o w ­
skiego m usi stać się k u lm in a ­
cy jn ym  punktem  w a lk i n iem ie 
ck ie j m łodzieży o pokó j i  że to 
nadzw yczajne posiedzenie Ra­
dy C e n tra lne j FD J postaw i no 
we zadania w  p rzygotow aniu  
do I I I  Św iatow ego Z lo tu  M ło ­
dych B o jo w n ikó w  o Pokó j.

W S Z Y S T K IE  S IŁ Y  
D L A  Z W Y C IĘ S K IE G O  
P R ZE P R O W A D Z E N IA  

IE FE R E N D U M  LU DO W EG O
I  tak  też się stało. Po w y ­

czerpującym  referac ie  E richa 
Honncckera, przewodniczące­
go W olnej M łodzieży N iem ie ­
ck ie j (FDJ), Rada C entra lna 
wśród o lbrzym iego entuzjazm u 
całej m łodzieży rzuc iła  wezwą 
nie  do czynu k u  czci W ie lk ie ­
go S T A L IN A .

Co jest treścią w ezwania do 
czynu sta linowskiego?

Czyn s ta linow sk i s taw ia 
t'"zed m łodzieżą niem iecką 5 
zadań:

P ierw szym  zadaniem jest 
m ob ilizac ja  w szystk ich  s ił do 
dalszego prowadzenia re fe re n ­
dum  przeciw  re m ilita ry z a c ji w 
Niemczech Zachodnich i w  za 
ehodnieb sektorach B erlina .

Rząd Adenauera zabroni) 
przeprowadzenia referendum . 
Jasny jes t sens tego zakazu: 
Adenauer ¡ 'p a n o w ie  z W a­
szyngtonu zbro ją  N iem ców , 
chociaż jes t im  w iadom o, że 
cały naród n iem ieck i n ie  chce 
zbro jeń, nie chce now ej w o jny , 
lecz pragnie podpisania po­
ko ju .

M łodzież N iem iec Zachod­
n ich i Zach. B e rlina  boha te r­
sko przeprowadza to w ie lk ie  
zadanie.

N iedaw no tem u 1000 m ło ­
dych gó rn ików  z okręgu R uh- 
ry  odbyło ta jn ą  kon fe renc ję  w  
Lesie T eu tobursk im , na k tó re j 
przeprowadzono referendum . 
K on fe renc ja  by ła  ta jna , bo ja ­
w ne j zab ron ili po lic janc i A de­
nauera. P i’ow izorycznym i urna 
m i w yb orczym i b y ły  teczki. 
Na kon fe ren c ji te j uchwalono 
rezolucję, w  k tó re j uczestnicy 
w ypow iada ją  się przec iw  re ­
m ilita ry z a c ji i pozdraw ia ją  I I I  
Z lo t M łodych  B o jo w n ikó w  o 
Pokój w  B erlin ie .

T ak  dzie je się w  całych N iem  
czech Zachodnich i Zach. B e r­
lin ie . Pom im o te rro ru  i  gw a łtu  
re ferendum  odbyw a się. W te ­
dy. gdy p o lic ja  adenauerow - 
ska zw a ln ia  z w ięz ień prze­
stępców i  m orderców , ściga 
ona każdego m łodego cz łow ie­
ka, k tó ry  ośm iela się w ypow ie

dzieć słowo „p o k ó j“ , lub  nakle 
ja  p laka t zlo towy.

A le  te w szystk ie  szykany nie 
są w  stanie odstraszyć m ło ­
dych bo jo w n ików  od w a lk i i 
ag itac ji na rzecz pokoju.

M ło d y  n iezorgan izow any ro ­
b o tn ik  Zak ładu  Siemensa w  
Zach. B e rlin ie  — Ż ia łkow sk i, 
członek Centra lnego K om ite tu  
d la  S praw  Referendum  w  Za­
chodn im  B e rlin ie , zosta! w  
m ie jscu sw o je j p racy zaaresz­
tow any. W czasie przesłucha­
nia „sędzia“  zapyta ł go czy 
jest członkiem  W olnej M ło ­
dzieży N iem ieck ie j. Nasz ko ­
lega Z ia łko w sk i odpow iedzia ł:

„P y ta  m nie pan, czy jestem  
cz łonkiem  W olne j M łodzieży 
N iem ieck ie j. Mogę na to od­
powiedzieć. Dotychczas n im  
nie byłem , ale bezprawne po­
stępowanie w ładz Zach. B e r­
lin a  upoważnia m nie do o- 
świadczenia tu na tym  m ie j­
scu, że ’stępuję do szeregów 

• W olne j M łodzieży N iem ieck ie j 
(FD J)“ .

Z D O B Y W A M Y  
T W IE R D Z Ę  W IE D ZY

D ru g im  zadaniem  w  czynie 
na cześć W ie lk iego S T A L IN A  
jes t pogłębian ie w iedzy i osią­
gnięcie poziomu u p ra w n ia ją ­
cego do złożenia egzaminu 
na odznakę „Z a  dobrą w ie ­
dzę". T u  sta je  ja k o  szczególne 
zadanie stud iow an ie  pracy J. 
W. S T A L IN A  „O  podstawach 
le n in izm u “ .

W Y K O N A Ć  I  PR ZEKR O C ZYĆ  
I  RO K P LA N U  

5 -L E T N IE G O
Trzecie w ie lk ie  zadanie w  

czynie na cześć W ie lk iego 
S T A L IN A  w zyw a  m łodzież 
N iem ieck ie j R e p u b lik i Dem o­
k ra tyczn e j do wzmożenia in i ­

c ja ty w y  w  walce o w ykonan ie  
i przekroczenie P lann Gospo­
darczego na 1951 r . —  1 rok  
potężnego p lanu 5-letniego.

W szystko w skazuje na to, że 
m łodzież N R D  i  to  zadanie 
rów n ież w yp e łn i. Dziewczęta 
i chłopcy naszej R e pu b lik i z 
w ie lk im  zapałem p rzys tąp ili 
do w yp e łn ie n ia  i przekrocze­
nia narodowego p lanu gospo­
darczego na 1951 rok.

P rzyk ła d  dała m łodzież sta­
low n i i w a lcow n i B randen­
burg, k tó ra  w ykończy ła  przed­
te rm inow o  w ie lk i piec n r 5.

Coraz szerzej korzysta m ło ­
dzież n iem iecka z doświadęzeń 
rac jon a liza to ró w  Z w iązku  Ra­
dzieckiego. W  M a x h iit tc  w  T u ­
ry n g ii, jedne j z na jw iększych 
s ta low n i NRD, m łodzież p ra ­
cu je  m etodą inż. K ow a low a i 
zobowiązała się do o tw arc ia  
Z lo tu  zorganizować dalsze gru 
py stud iu jących.

ROSNĄ SZEREG I M ŁO D Y C H  
N IE M IE C K IC H  OBRONCOW  

P O K O JU
C zw artym  zadaniem w  e ry ­

nie  s ta lino w sk im  je s t dalsze 
wzm ocnienie naszej m ilio n o ­
w e j o rgan izac ji, W olne j M ło ­
dzieży N iem ie ck ie j (FDJ).

M a  to  być przeprowadzone 
g łów n ie  przez pracę a g ita c y j­
ną wśród m łodzieży niezorga- 
n izow anej i dalsze pozyskiw a­
nie  czy te ln ikó w  gazety „Jungę 
W e lt“ .

K o n ta k t FD J z m łodzieżą nie 
zorganizowaną stale wzrasta 
Zdecydowane w ystąp ien ia  FDJ 
w  walce o pokój, urządzanie 
zebrań, wycieczek oraz praca 
na po lu  k u ltu ra ln y m  zachęca 
i przyciąga dużą część n iezor- 
ganizowanej m łodzieży do 
wstąpienia w szeregi FDJ,

Już dz is ia j 26 tys ięcy m ło ­
dzieży z N iem iec Zach. zgłosi­
ło  chęć wzięcia udzia łu  w  Sw ia 
tow ym  Z locie — jest to ju ż  licz 
ba w iększa n iż ilość członków  
organ izacji - FDJ w  Niemczech 
Zachodnich — choć przygoto­
w ania do Z lo tu  nie osiągnęły 
tam  jeszcze szczytowego pu n ­
ktu.

O D Z N .łK A  „G O TÓ W  DO 
PRACY I O BRO NY P O K O JU " 

P ią ty  p u n k t czynu s ta lin o w ­
skiego w zyw a m łodzież n ie ­
m iecką do masowego udzia łu 
w  up raw ian iu  sportu.

Chodzi tu  przede w szystk im  
o przygotow anie m łodzieży do 
zdobycia odznaki „G o tow y  do 
Pracy i O brony P oko ju ".

Trzeba zaznaczyć, że ró w ­
nież sportowcy niem ieccy przy 
go tow u ją  sie poważnie do I I I  
Św iatowego Z lotu.

Znany rekordzista  biegacz 
H erbe rt Sehade z N iem iec Z a­
chodnich ćw iczy z całą go rliw e  
ścią do spotkania z Zatopkiem  

Po raz p ierw szy w  N ie m ­
czech m łodzież trenu je  do roz 
g ry  w ek zlo towych w  s ia tkó w ­
kę. S port ten dotychczas p ra ­
w ie w  ogóle nie b y ł znany w 
Niemczech

W  B e rlin ie  przygotow ania 
do w ie lk ich  zawodów sporto­
w ych są w  pe łnym  toku 

Ze wszystkich stron NRD 
p rzybyw a m łodzież do B e r li­
na, by w raz ze starszym i ko ­
legami pracować przy budo­
wach stad ionów  i placów G dy 
m łodzież rozpoczynała pracę 
budow laną, starsi k iw a ją c  g ło ­
w am i m ó w ili: „N iem ożliw e . 
N ie ukończym y do s ie rpn ia".

D z is ia j n ie  ma ju ż  w ą tp li­
wości. W szystko w  s ierpn iu bę 
dzie gotowe. Ta praca jes t ta k ­
że podarunkiem  m łodzieży nie 
m ieck ie j d la  p rzy jac ió ł z ca­
łego świata.

Tak p rzygotow uje  się do 
Z lo tu  n iem iecka młodzież. Pod 
opieką czołowego oddzia łu nie 
miecKiego narodu, N iem ieck ie j 
Socja listycznej P a rt ii Jedności 
(SED), pod opieką Prezydenta 
W ilhe lm a Piecka i Rządu, p ro  
wadzona przez W oiną M ło ­
dzież N iem iecką (FDJ! rozpo­
częła nasza m łodzież osta tn i 
etap przygotow ań do w ie lk ie j 
b itw y  o pokój pod hasłem: 

„M łodz ież n iem iecka zaciąga 
W arty  P oko ju ".

Naprzód, do nowych osiąg­
nięć w  zobowiązaniach dla u - 
czczenia W ielk iego S T A L IN A !

Już w  pierwszych dn iach Czynu  S ta linow skiego pod ję ły  zo­
bow iązania ku  czci S T A L IN A  tysiące FD J-ow cow  i m łodzie­
ży n iezorgan izow anej ze w szystk ich  s tron  N iem ieck ie j Re­
p u b lik i D em okratycznej.

Na zd jęc iu  w id z im y  FD J-ow ca z Z akładów  Schering w  B er­
lin  - A d le rsho f p rzy  pracy. Specja lna tab lica  m ów i o je ­
go zobow iązaniach.



[czymmov pisz^

Co z legitymacjami ZM P-owskim i?
Członek ko ła  Z M P  przy P ań­

s tw ow ym  G im nazjum  i L iceum  
O góln. im . Z. K rasińsk iego w  
C iechanow ie ko l. Jadw iga W iś­
n iew ska  pisze, że członkow ie I 
k ó ł Z M P  przy klasach I X  szkoły i 
od 1949 roku  nie  m a ją  legi ty  m a- j 
c ji Z M P -ow sk ich . In te rw e nc je  j 
w  Zarządzie S zkolnym  o spowo- j 
dow anie w ydan ia  le g itym a c ji j 
dotychczas nie odn ios ły  sku tku . | 
„Będąc na zebran iu  w  ZP Z M P  i
w  C iechanowie pisze. kol. I

Sulęcin w  spraw ie n ie o trzym a ­
nia  le g ity m a c ji cz łonkow skie j 
tak  pisze: „ T rzy  czwarte cz łon­
ków  organ izacji w  naszej szko­
le, oczekuje na leg itym acje  
Z M P -ow skie . Zdaje się, że ocze- 
k iw a n ia  te są daremne, gdyż 
ZP Z M P  w  Sulęcin ie na, k ilk a ­
kro tne  nasze in te rw e nc je  odpo­
w iada „w  na jb liższym  czasie to 
sic zrob i". Zarząd P ow ia tow y  
nie w yda je  nam le g ity m a c ji d la  
tego, bo nie może odnaleźć na-

W iśn iew ska —  zw róc iłam  się do 
ko leg i prowadzącego zebranie, 
aby w y ja ś n ił dlaczego tak  jest. 
Kolega ten b y ł zdz iw iony, że je ­
szcze nie  m am y le g ity m a c ji i  o- 
biecal, że na ja k ie jś  tam  odpra ­
w ie  „p o s ta w i sprawę tę na o- 
s trzu  noża".

Rów nież in ny  nasz czy te ln ik  
ko l. Józef W alczyk z Państw . 
L ic . Leśnego w  Zofiów ce, pow.

■ leg itym ac ja  kom som olska. W 
| czasie w o jn y  w  obron ie o jczyz- 
j ny  osta tn im i s łow am i Kom so- 
! m ołców  byw a ła  prośba o prze- 
; kazanie ich K om ite tom  Kom so- 
! m o lsk im  najw iększego skarbu 
j —  le g itym a c ji.

• A  tymczasem podane przez 
i naszych czy te ln ikó w  Zarządy 
i P ow ia tow e podeszły do te j spra - 
\ w y  lekceważąco, uważając, że 
i b ra k  le g ity m a c ji n ie  w p ły w a  na 
i pracę członków , n ie  w p ły w a  na 

złożonych  j u ż h ch postwę m ora lną  i  osiągnię- 
w listopadzie ubiegłego ro ku ". , cia na drodze organ izacyjne j.

Nasze instancje  organ izacy j- | Zarządy Pow ia tow e uw aża ły, 
ne, nasze zarządy są powołane j  że koledzy obejdą się bez za­

szczytu i obow iązku, ja k i daje

szych dek la rac ji,

nie ty lk o  do w ydaw an ia  lu b  
n iew ydaw an ia  le g ity m a c ji Z M P - 
owskich —  muszą one w ycho­
w yw ać m łodzież w  g łębokim  
prześw iadczeniu o wadze tego 
dokum entu.

W ysta rczy przypom nieć czym 
jest d la  radz ieck ie j m łodzieży

i  nakłada na n ich  w łaśn ie  le g i­
tym ac ja  ZM P -ow ska .

Redakcja prosi, by  spraw ą tą 
za ję ły  się Z A R Z Ą D Y  W O JE ­
W Ó D Z K IE  Z M P  W  W A R S Z A ­
W IE  I  Z IE L O N E J GÓRZE.

L . J.

Przewodniczący
pom óg ł nam,

zaczęliśmy dobrze
p raco w ać

M y, Z M P -ow cy  z Rakowa, 
gm. K rzęc in , pow. Choszczno 
chcemy napisać o swoim  no­
w y m  życiu, k tó re  rozpoczęło się 
przed k ilk o m a  dn iam i.

A  b y ło  to tak...
Nasze ko ło  spało. N ie ro b il i­

śm y nic. M ie liśm y  p rzew odn i­
czącego, k tó ry  się nam i , me 
in teresow ał, n ie  pomagał, nie 
op iekow a ł się.

W reszcie za ją ł się nam i Za­
rząd P ow ia to w y  Z M P  w  Cho­
szcznie. W  w y n ik u  —  nasz Z a­
rząd G m inny  o b ją ł now y prze­
w odniczący i — kolega W alde­
m ar K a lin o w sk i.

P rzewodniczący pokazał nam, 
ja k  m am y pracować, n ieraz p ra ­
cow ał z nam i do późnej nocy.

W yrem on tow a liśm y swoją 
św ie tlicę  —  w łasnym i s iłam i. 
Zaoszczędziliśm y dz ięk i tem u 
1.300 zł, k tó re  ten rem o n t m ia ł 
kosztować. Teraz m am y się 
gdzie zbierać, prow adzić szko­
lenie , urządzać przedstaw ienia.

Jan C hm ie lew ski
K o ło  Z M P  w  Rakow ie, gm.

K rzęc in , pow. Choszczno

Rośnie nowa Warszawa TT odpowiedzi na apel

Siadem naszych artykułów

R ad io
w ró c iło

do świetlicy
Na opub likow aną w  316 n u ­

m erze naszego pism a no ta tkę  
ko l. E dw arda K uszary, o prze­
trz y m y w a n iu  przez sołtysa wsi 
Szonowo, pow. G łupczyce, ra ­
d ioodb io rn ika  przeznaczonego 
dla  ś w ie tlic y  w ie js k ie j, o trz y ­
m a liśm y  w y jaśn ien ie  P rezyd ium  
G m inn e j Rady N arodow e j w  
K lis in ie , k tó re  powoła ło  w  Szo­
now ie  k o m ite t św ie tlico w y  i  
w yb ra ło  gospodarza św ie tlicy .

N ow ow ybranem u gospodarzo­
w i św ie tlic y  przekazano do d y ­
spozycji m łodzieży apara t ra ­
d iow y  p rze trzym yw any przez 
sołtysa. 1, j.

Dokąd, kiedy i jak jechać
na wczasy, kolonie i obozy po odpoczynek, zdrowie i siły do pracy

na dz5eń 2 Fpoa 1951 r. 

(pon?edzial?k)

Program I na fali 1322 m.

Wiadomości- 5.05, 6.30. 7-.55, 12.94,
16.00, 20.00, 23.00, Gimnastyka 6.50, 
Wiad. sportowe, 20.26, Stan pogody 
19.58.

5.00 Początek audycji, 5.10 Aud. dla 
wsi 5.20 Koncert dla świata pracy, 6.05 
Pieśń5 masowe, 6.15 Muzyka, 7.45 Aud. 
dla wychowawczyń przedszkol5, 8.00 
Muzyka symfoniczna, 8.30 Aud. dla ko­
lon ii ł obozów letnich dzieci młodszych, 
8.50 Muzyka ludowa różnych narodów, 
9.43 Informacje, 9. .30 Koncert Es-dur 
Mozarta, 10.15 Koncert pod dyr. Gó­
rzyńskiego, 10.55 „M atka“  — opow. 
Fiedora Kriorre, 11,15 Muzyka 5 aktu­
alność5, 11.45 „G łos mają kobiety“ , 
11.52 Polska p'eśń masowa, 12.15 Mu­
zyka, 12.30 Aud. dla wsi, 12.45 „Na 
swojską nutę“ , 15.30 Aud. dla dzieci
— „H a ilo  młodzi fizycy“ , 15.50 Mu­
zyka. 16.20 Koncert pod dyr. Seredyn- 
sk5ego, 17.00 Suita Raveia, 17.15 „Z  
kraju i ze św iata". 17 45 „K raków  w la­
tach szkolnych Boy a Żeleńskiego" — 
fragmenty prozy Tadeusza Boya Że­
leńskiego, 18.00 Kompozytor Tygotfrua
— D yn rtr Szostakowicz. 18.40 „W  
rocznicę śmierci Georgi Dymitrowa“ , 
10.00 Je?yk rosyjski. 19.13 Aud. dla 
młodz5eży, 20.30 Białoruskie pJeśni lu ­
dowe, 20.45 Aud. dia wsi. 21.00 „Z  ob­
rad t-go Kongresu Nauki Polskiej“ . 
21.45 Muzyka rozrywkowa. 22.20 litw o ­
ry Chopina. 22.55 Polska pieśń maso 
wa, 23.17 Hymn »

Program II na fali 367 m

Wiadomości 5.05, 6.00. 7.00. 7.55, 17.00, 
20.00. 23.00. Gimnastyka 6.05. W?-ad.
sportowe 20.26, Stan pogody 19.58.

.6.15 Polskie melodie ludowe, 6.50 
P ;eśni masowe. 7.15 Muzyka, 8.00 Mu 
zyka symfoniczna. 8.30 Aud. dl.a kolo 
n*i i obozów le tirch dziec młodszych.
13.30 Muzyka dia w*zvsik5ch. 13.50 Aud
ZNP. 14.05 Mti'vka. 14.30 „Jan Śniadec­
ki — aud z cyklu: „Polska myśl po 
stępowa' . 14.30 Muzyka rozrywkowa
15.30 Aud. dia dzieci, 15.50 Aud. PCK
dia chorych, 16.05 Muzyka. 16.20 Dzień 
nik warszawski, ¡6.33 Muzyka kamera! 
na, 17.05 Odpowiedzi Fali 49. 17.15
Koncert pod dvr. Rachonia, 18.00 „P rzy 
gody Edzia" — opow. Boi. Prusa, 18 15 
„M arce li Nencki" — pog. dr B. Skar 
żyńskiego, 18.39 Melodie rozrywkowe 
taneczne, 19.00 P eśir słowiańskie, 19.?«' 
Aud. z cyklu: „Twórczość Stanisława 
Moniuszki" 29.30 „ D r s ’a j"  - poem a* 
MandaFam 29 50 Muzyka. 21.00 Kon 
cert pod dy- Ge-ta. 2145 „Życie i wal 
ka Feliksa Dzierżyńskiego“ . 22.00 Mu 
zyka 5 akttja lno-c. 22 30 Akademickie 
Mistrzostwa Polski reportaż, 23.10 
Koncert pod dyr. Rezlera, 24.00 Hymn

K O M U N I K A T

W związku z I-ym Kongresem Nauk 
Polsk5ej Polsk e Rad5o nadawać bę 
dz;e sprawozdania z obrad Kongresu 
wg następującego planu:

29. V i piątek -  godz. 21.15 -  22.0*3
— w progr. I 5 II

30. VI. sobota -  godz. 19.00 — 19.20
— w progr. I i I I

1. V II niedz’ela — godz. 16.20 — 16.40
— w progr. I i I I

2. V II. poniedziałek — godz. 21.00 — 
21.45 — w progr. I

3. V II. wtorek -  godz. 17.15 - r  18.00
— w progr. I I  _(powt. z 2.V II.) ,

Jedziem y na wczasy, posta -  
na w ia liśm y  sobie n ie ra z  m oc­
no, a późnie j og a rn ia ły  nas 
zw ą tp ien ia : —  N o dobrze, je  -  
dziem y, ale dokąd? Może ju ż  
n ie  ma m iejsc... Może źle k a r ­
m ią... Może jes t nudno, albo 
ca ły czas będzie pada ł deszcz...

N ie, proszę ko legów ! — 
Deszcz na pewno n ie  będzie pa­
da ł ca ły  czas (je ś li w  ogolę bę­
dzie padał), jedzenie będzie ta k  
samo dobre, ja k  i  apety ty , p ięk 
ne oko lice  gw a ra n tu ją  masę roz 
ryw e k , a m ie jsca też czekają na 
lu d z i pracy.

Pozostaje ty lk o  jedna w ą tp li­
wość. a raczej pytan ie , k tó re  
rozw iązać m usi sam kandydat 
na wczasowicza, obozowicza, 
czy uczestnika ko lon ii. P ytan ie  
to b rzm i — dokąd?

Jednak i  w  tym  w yp ad ku  nie 
opuścim y Was w  k łopocie i  po­
staram y się doradzić.

— M ie jscow ości wczasowych 
w  Polsce je s t bez lik u , ale my 
‘ vm  razem opow iem y W am t y l ­
ko o k ilk u  uroczych zakątkach, 
w  k tó rych  na pewno czuć się bę­
dziecie dobrze i w  k tó rych  cze­
ka ją  na Was dom y Funduszu 
Wczasów Pracowniczycn. M y - 
ślicie, że może o C ieplicach, 
S zk la rsk ie j Porębie, Zakopa - 
nem lu b  C iechocinku? N ie! Choć 
te m iejscowości są na jba rdz ie j 
znane, to jednak są inne. ró w ­
nie p iękne i zdrowe. Z całą 
pewnością rów n ie  piękne, ró w ­

n ie  dobrze nadające się na o - 
bozy, ko lon ie  i  wczasy.

D a jm y  na to, chcecie być nad 
wodą. P ływ ać, ło w ić  ry b y , o - 
palać się. Czy trzeba koniecznie 
jechać do Sopotu lu b  do G i­
życka? Nie.

W  Lubostroniu
je s t także bardzo ładnie. K ie  - 
dyś by ła  to  rezydencja m a g ­
nacka, dziś stworzono tam  ośro 
dek wczasowy. O lb rzym i pa rk  
położony nad Notecią łączy się 
bezpośrednio z lasem ig las tym  
i zaga jn ikam i pe łnym i grzybów . 
K om u w  rzece za ciasno, ma 
4 k ilo m e try  da le j duże . jez ioro  
um ożliw ia jące  spo rty  wodne. 
Z. Lubostron ia  ła tw o  też będzie 
W am  zorganizować w ycieczki 
do Bydgoszczy, T orun ia , Gniez­
na, p iastow skie j K ru szw icy  lub  
s łynnych w yko pa lisk  w  B is k u p i­
nie. Pozostaje ty lk o  jeszcze jed 
no pytan ie : ja k  się tam  d o ­
stać?

— Trzeba dojechać, do B yd  - 
goszczy ko le ją . S tam tąd dalszą
drogę odbędziecie k u r  icym
raz dziennie autobusem ^K S
do Załachowa. Załachóu eg-
ły  je s t od Lubostron ia  • :ilo
m etry .

Widzę, że część czy te ln ikó w  
decyduje się na Lubostroń, ale 
reszta ma jeszcze niezdecydo -  
wane m iny. N ie  chcecie nad 
wodę? Dobrze. P oradzim y Wam, 
dokąd pojechać w  góry. B y liś ­

cie w  Karkonoszach? W idzie liś  
cie

M ichałow ice, Jagniqtków , 
Przesiekę i Sosnówkę?

Pew nie nie. A  są to m iejscowoś 
c i w p ros t w ym arzone dla  wcza­
sowiczów. Np. M icha łow ice  i  
Jagn ią tków . Leżą w  bezpośred­
n ie j b liskości je le n ie j G óry, 
przez całą dobę odbyw a ją  się 
tu  koncerty  górskich po toków  i  
wodospadów, pow ie trze przepo­
jone je s t rzeźkością, świeżością 
lasów, w ia tró w  nie  ma naw et 
„n a  le ka rs tw o “ . No i doskonała 
kom un ikac ja . Do Jagm ątkow a 
ku rsu je  z Je len ie j G óry  trz y  
razy dziennie autobus PKS (o 
7,30, 14,30, i  17,10). A utobusy 
k u rs u ją  także do M icha łow ic .

Przesieka leży w  samym ser­
cu Karkonoszy, na wysokości 
około 650 m etrów . D o linę  P rze­
s iek i z jedne j s trony  oka la ją  
w ysokie szczyty poprzecinane 
d z ik im i żlebam i, z d ru g ie j zaś 
opadają w  dół zielone do liny . 
G rzb ie t przesiecki przecina ją  
cztery w a rtk ie  s trum ien ie , z 
k tó rych  jeden spada barw ną 
kaskadą z 10 m e trow e j wysokoś­
ci. Przesieka, to na jlepszy 
„p u n k t w ypadow y“  w  K a rko  - 
noszach. Stąd n a jle p ie j urzą - 
dzać w yc ieczk i na Przełęcz K a r ­
konoską ,(1.198 m), na  Śnieżkę 
(ok. 3 godzin d rog i szlakiem  
grzb ie tow ym  przez M a ły  Szy -

szak i  M o k ry  G rzbiet). A u tobu­
sami P K S  w yb rać  się można do 
Karpacza, S zk la rsk ie j Poręby i 
B ie ru tow ic . D o jazd do Prze -  
s iek i też je s t n ie tru d n y . —  Z 
Je len ie j G ó ry  tram w a jem  przez 
C ieplice do Podgórzy Ga, a 
stąd ju ż  ty lk o  2 k ilo m e try . 
W reszcie Sosnówka — jest to 
m iejscowość, do k tó re j dojechać 
możemy z Je len ie j G óry auto - 
busem. FW P  dysponuję tu  44 
dom am i w ypoczynkow ym i. W i­
d o k i p iękne —  ja k  w  K a rk o n o ­
szach. Jest tu  także basen p ły ­
w ack i, dz ięk i k tó rem u łączyć 
możemy kąp ie le  słoneczne z 
wodnym i...

Czy już w iecie,
dokqd jechać?

— Teraz chyba tak. A  je ś li 
są w śród Was jeszcze niezdecy­
dowani, to  przypom n im y, że 
m ie jscowości wczasowych są w  
Polsce tysiące, że je s t specja lny 
„P rze w o d n ik  wczasowy“ k tó ry  
nabyć można w  księgarn iach i 
kioskach O rbisu , że są piękn ie 
wydane przez . FW P prospekty, 
om aw ia jące dok ładn ie  poszcze­
gólne wczasowiska, że —  sło­
wem  —  ty lk o  od Was zależy, 
czy pojedziecie na u rlo p  odpo­
cząć w  p ięknych oko licach i  w  
doskonałych w arunkach , ja k ie  
s tw orzy ła  ludz iom  pracy Polska 
Ludowa.

K . B A R C Z

P

Uwaga! Koleżanki i  koledzy absolwenci szkół średnich
i Techników!

P o lite ch n ika  Śląska w  G liw ica ch  
szkoli inżynierów górnictwa

hol. Szołtysika

I my zastaniemy
inżynierami 
górnictwa...
M łodzież z Uniwersyteckiego 

’ Stud ium  Przygotowawczego w  
i K atow icach z entuzjazm em  od- 
| pow iedzia ła na apel ko l. Szolty- 
j sika., — M yśm y się poważnie 
i zastanow ili nad w yborem  zawo- 
i du przed opuszczeniem m u ró w  

szkolnych — m ów i ko l. Stani­
sław  Pieezonka, uczeń I I  roku . 

{ — Ja w yb ra łe m  zawód gó rn ika  
1 i idąc śladam i Szołtysika w stę - 
i pu ję  na P o litechn ikę  Ś ląską w  
: G liw icach.
I Zawód gó rn ika  — to  n a j-  
j zaszczytniejszy zawód w  Polsce 
j Ludow e j — ciągnie da le j ko l. 
j Pieczonka. — O jciec m ój jest 
| rów n ież  gó rn ik iem . Teraz na - 
! w e t został odznaczony K rzyżem  
jj Zasług i za 25 la t p racy w  gó r- 
j| n ic tw ie . O jciec, w raca jąc z p ra - 
I c.y, opow iada zawsze o tym , ja -  
! ką opieką otoczyło gó rn ików  
Państwo. N ie ma teraz g łodu, 

j nędzy. N ie ma bezrobocia i  
| „b iedaszybów “ , na k tó rych  ta k  

często o jc ie c .z  trudem  zarab ia ł 
dla nas na chłeb.

— Ja rów nież rozpoczynam  
stud ia górnicze — m ów i ko l. 
Franciszek Tom anek. — Z an im  
w stąp iłem  na USP. pracow ałem  
na kop a ln i „M ic h a ł"  i by łem  
przodow n ik iem  pracy. W y ra ­
b ia łem  280 proc. no rm y — do­
da je z dumą. — Teraz chcę zo­
stać inżyn ie rem  gó rn ic tw a  i  ra ­
zem z kol. Pieczonką idę na Po­
lite ch n ikę  w  G liw icach .

— A  m nie nasza uczeln ia k ie ­
ru je  na stud ia górnicze do 
Z w iązku  Radzieckiego — m ów i 
najlepszy uczeń USP ; K a -

Z ało g a  Z a k ł. P a p ie rn ic zy c h  im . D ą b ro w s k ie g o j Z m ie rz  Jur? . — Jestem z tego
bardzo dum nv. że będę m ógł u -  

| czyć sie z‘ wodu gó rn ika  w  k ra ­
ju  na jw iększego rozw o ju  tech­
n ik i — stw ierdza kol. Jura.

i r e n a  N o w a k
Katowice

*
Jako jeden z p ierwszych od­

pow iedzia ł na apel ko l. H e n ry ­
ka Szołtysika i  zgłosił się na 
w yd z ia ł górniczy P o lite ch n ik i

Ogc ny w idok  now ow  zniesione go gmachu Pow szechnego Dom u Towarowego p rzy u l. B rack ie j.
C A F  jo t. St. W dow ińsk i

13.612 dniówek 
i kilkanaście tysięcy

nowych zeszytów  
d la

subskrybuje Pożyczkę, p o d e jm u je  
zo b o w ią za n ia  p ro d u k c y jn e

S ubskrybow an ie  N arodow e j 
Pożyczki Rozw oju S ił P o lsk i od­
byw a ło  się u nas uroczyście. 
U  nas —  to znaczy w  Zakładach 
P ap ie rn iczych im . J. D ą b ro w ­
skiego w  K luczach . W  p ie rw ­
szym dn iu  podp isyw ania od by ły  
się w  ca łym  Zakładzie  m asów­
k i, częś^ załogi p rzys tąp iła  do 
dek la row an ia  swych zarobków . 
W  p ierw szym  dn iu  subskrybo­
w a ło  Pożyczkę 40 proc. p racow ­
n ików , w  trzec im  ■— 94 procent, 
pożyczając państw u łącznie za­
ro b k i z 13.612 dn iów ek.

Do K o m is ji W spółdzia łan ia  
p rzych od z ili p racow n icy  naszych 
Z ak ładów  grupam i.

— Przyszliśm y całą grom adą
—  m ów i ko l. K a ro l M archew ka
—  sam i kow ale , bo wszyscy ra ­
zem jednego chcem y: —  rozw o­
ju  naszej o jczyzny.

Przychodzą coraz to  in n i. 
M A R IA N  P A JD A  z W arsztatu 
Mechanicznego, k tó ry  „poczuw a  
się do pożyczenia państw u, jako  
pa trio ta , św iadom y obyw ate l 
P olsk i L u d o w e j", L U D W IK  
C Z E R W IŃ S K I, k tó ry  „rozum ie  
potrzeby gospodarcze P o lsk i i  
z całą św iadom ością i  radością  
de k la ru ję  Pożyczkę", M A R IA  
K O C JA N , k tó ra  „pożycza, b o ,

pragnie szczęścia swoich d w o j­
ga dz iec i" i w ie lu , w ie lu  innych , 
tych, k tó rz y  pragną poko ju , 
szczęścia, bogatej ojczyzny.

Z o k a z ji N a rodow e j Pożyczki 
Rozwoju S ił P o lsk i w ie lu  m o­
ich ko legów  i koleżanek pod ję ło  I Ś ląsk ie j kol. W ładysław  K u liń -

----------- ■-------: -------- !_ ----- ----------- - ! S lii.  'nowe zobow iązania p ro d u k c y j 
ne, pragnąc obok pożyczonych 
państw u pien iędzy dać rów nież 
sw oją wzmożoną pracę. Oto 
Zdzis ław a i Adela Banyś, K r y ­
styna W aln i!-. G enowefa G uzik 
i M aria  Kszosa zobow iązały się 
złożyć ponad norm ę 10.000 sztuk 
szesnastokartkowycb zeszytów. 
Franciszka Leśniak i G enowefa 
K ap łanow ską  zobow iązały się 
prze liczyć i u łożyć 3.500 kg  pa­
p ieru . A n to n in a  D ziura, Geno­
w efa  P iętek. Teresa Podiewska. 
Jan ina  W oźniczko złożą po 5.000 
sztuk 16 - ka rtko w ych  zeszy­
tów . W ym ien iać ta k  można by 
jeszcze długo. P raw ie  wszyscy 
p racow nicy zeszyciarni pod ję li 
podobne zobow iązania św iad­
czące o ich  w y ro b ie n iu  p o lity c z ­
n ym  i  m iłośc i do Ludow e j 
Polski.

Korespondent
S T E FA N  JO C H Y M C Z A K  

K lucze k /O lkusza

Od dzieciństwa kol. K u liń s k i 
s ty k a ł się z kopaln ią . O jciec, 
gó rn ik , opuścił k ra j w  poszuki­
w a n iu  zarobku. Zna laz ł go w  
kopa ln iach  francuskich , tam  też 
14-!e tn i W ładek K u liń s k i rozpo­
czął prace górn ika . W  4 ła ta  
późnie j w ró c ił z rodzicam i do 
O jczyzny. M ia ł za sobą dośw iad-, 
czenie w  pracy o rgan izac ji m ło ­
dzieżowej Z M P  „G ru n w a ld “ . W  
k ra ju  początkowo pracow ał w  
kop a ln i im . „T horeza“ . a potem, 
gdy kopa ln ia  w ys ła ła  go na U -  
n iw ersy teck ie  S tud ium  P rzygo­
towawcze do G liw ic  — posta­
no w ił. że zawodu gó rn ika  n ie  
w yrze kn ie  się n igdy i  z tą m y ­
ślą, ju ż  ja k o  absolwent USP, 
zapisał sie na W ydz ia ł G órn iczy 
P o lite c h n ik i Ś ląsk ie j. W ładek 
K u liń s k i,  ak tyw is ta  naszej o r­
gan izacji, syn gó rn ika , zostanie 
in żyn ie fem -gó rn ik iem .

S T A N IS Ł A W A  N E U M A N  
G liw ice

O L IT E C H N IK A  Ś L Ą ­
S K A  w  G liw icach  po­
siada następujące w y ­
dz ia ły : Chem iczny, E- 
le k tryczn y  (dzie li się on 
na 3 oddz ia ły  —  te leko ­

m un ika cy jny , energetyczny, gó r­
niczy), In ż y n ie r ii B udow lane j 
(oddział kon s tru kcy jn o  -  in ż y ­
n ie rsk i i a rc h ite k tu ry ), W ydz ia ł 
G órniczy (grupa eksp loatac ji 
węgla). M echaniczny, k tó ry  dzie­
li się na dwa oddzia ły : m echa­
n iczny i górniczy. O ddzia ł m e­
chaniczny, dz ie li się na 4 g ru ­
py — energetyczno -  k o n s tru k ­
cyjną, hu tn iczo -kons tru kcy jną , 
górniczo -  kon s tru kcy jn ą , tech­
nologiczną.

W y d z ia ł chemiczny
W  szybkim  tem pie ro zw ija  

się w  Polsce przem ysł chem icz­
ny. Rozwój ten w y w o łu je  k o ­
nieczność w ykszta łcen ia licznych 
kad r chem ików  k tó rzy  będą go­
tow i. na tychm iast po skońcże-

przem yśle. Do tego p rzygo tow u- i 
.je swoich studentów  W ydzia ł 
Chem iczny P o lite ch n ik i Ś ląskie j.

K andyda tam i na stud ia  che­
m iczne po w in n i być koledzy 
in te resu jący się naukam i śc i­
s łym i: chemią, fizyką , m atem a­
tyką.

W y d z ia ł e lek tryczn y
Ważną dla przem ysłu g ó rn i­

czego dziedziną na u k i jest e lek­
tro techn ika . Nasze kopa ln ie  są 
e le k try fik o w a n e  w  coraz to  w ię ­
kszym  stopniu. In ż y n ie r-e le k - 
t r y k  górn iczy m usi zdobyć w ia ­
domości konieczne do p rzepro­
wadzania m echan izacji i e lek­
t ry f ik a c ji  kopalń, poznać zasa­
dy i budowę maszyn e le k trycz ­
nych stosowanych w  gó rn ic tw ie .

W y d z ia ł górniczy
— grupa eksploatacji 

w ęgla
W ydzia ł ten przygo tow u je  ka-

niu  stud iów , rozpocząć pracę w  I d ry  in żyn ie rów  bezpośredni

M akieta In s ty tu tu  Energetycznego P o lite ch n ik i Ś ląsk ie j 
w  (Śliw icach. Budowę tego gmachu rozpoczęto ju ż  w  ro ku  
ub iegłym . B udow niczym  P o lite ch n ik i czynnie pom agają  

ochotnicze brygady studenckie.

k ie ru jących  pra.ęą kopa ln i — 
eksploatacją pokładów  węgla. 
Zain teresow ania i zdolności do 
nrzedm iotów  ścisłych — fiz y k i, 
chem ii, m atem atyk i, ja k  ró w ­
nież przyrodn iczych — m in e ra ­
log ii, pe tro g ra fii, geolpgii, pa­
leon to log ii, pow inny cechować 
kandydatów  na te studia.

W y d z ia ł m echaniczny

Zapotrzebowanie na kandyda­
tów  dla tęgo w ydz ia łu  jest 
szczególnie duże. Postępuje na ­

przód m echanizacja w  h u tn i­
ctw ie , gó rn ic tw ie  i  in nych  dzie­
dzinach przem ysłu. W  przyśp ie­
szeniu tego postępu mogą i  po­
w in n i wziąć udz ia ł wszyscy k o ­
ledzy i  ko leżanki in te resu jący 
się k o n s tru kc ją  maszyn i u rzą ­
dzeń technicznych, pragnący 
przyczyn ić  się do u ła tw ie n ia  
c iężk ie j p racy gó rn ika  i  h u tn i­
ka. Tu mogą on i spełn ić swe 
m arzenia -r- zostać k o n s tru k to ­
ram i, pracować dla postępu te ­
chnicznego, d la  u ła tw ie n ia  czło­
w ie k o w i życia i  pracy.

Gmach W ydzia łu  Chemicznego P o lite ch n ik i Ś ląsk ie j w  G li­
w icach. W ew nątrz gmachu zna jd u ją  się doskonale w yposa­
żone sale la bo ra to ry jn e  i  ćw iczeniowe, zapewniające dobre  

w a ru n k i n a u k i i  pracy studentom  i  m łodym  naukowcom .

200 junaczek
z ">2 b ry g a d y  SP

pozostaje na II turnus w brygadzie
G D A Ń S K . — O koło 200 ju n a ­

czek z 32 b rygady SP posta­
now iło  pozostać na I I  tu rnus ie  
w  brygadzie. Są to  przeważnie 
ju na czk i w yróżn ia jące  eię w  
nauce i  pracy. W śród n ich  zgło­
siła rów n ież  chęć pozostania na ­
da l w  brygadzie, ko l. Elżbieta 

K ędz io r z białostockiego, k tó ra  

niedawno przyjęta została do

JM P. W ystępu jąc na ogólnym  

zebran iu pow iedzia ła : „...Dlacze­
go chcę tak  chętnie pozostać w  
brygadzie? Dlaczego tego p ra ­
gną inne m oje  ko leżanki? Bo 

w iem y, że nasza praca p rzy  od ­
budow ie Gdańska je s t n iezm ie r­
n ie  w  te j c h w ili potrzebna k ra ­
jo w i.

Ł KULIŃSKI
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Dziś, gdy w yd a je  się, że 
naw et szpaki w ysz ły  do rob o ­
ty  i  pośw istu ją  gdzieś ta m  w  
n ieb iesk ie j wysokości, zachę­
cając p racu jących ludz i, i  z ie­
m ia  ja k b y  płonęła pod noga­
m i, ty lk o  ona jedna bez sen­
su i  celu po drodze nogam i 
drepce.

—  N ie  m am  szczęścia — 
wzdycha L ian a  sama do sie­
bie  i m ocn ie j zaciska końce 
chusteczki. — Wszyscy w  na ­
szej rodz in ie  tacy nieszczęśli­
w i... i  ty lk o  biedę k lepać p rzy  
zwyczajem ... Och, Boże, ob ­
m ie rz ło  m i ju ż  to  m o je  życie...

I  znowu spo jrzenie je j sta­
je  się roztargn ione , n ie  p łon ie  
w ięce j rum ien iec  na ja k b y  po ­
k ry ty c h  szarą b ladością po­
liczkach. M in u tę  tem u pa trzy  
ła  na pole, ja k  na swoje w ła ­
sne. rodzinne. W szystko to  b y ­
ło  ty lk o  b łysk iem  radości. W  
je j rodz in ie  n iko m u  w  życ iu  
na w e t się i  n ie  śniło, że on i po 
ta k im  polu chodzić będą, ja k  
po swoim  ogrodzie... że będą 
m og li zbierać z z iem i k łosy, 
tu ta j u  podnóża G izdaru, i  
tam , za to rem  ko le jo w ym , z 
tym że uczuciem  pełnego zado­
w o len ia  i  bogactwa.

I  chce się L ia n ie  k rzykną ć  
ta k  głośno, żeby na ca łe j te j 
przestrzeni pó l słychać by ło  
ale w  gard le  s to i jakaś ku la , 
ja k b y  ś liw ka  n iedo jrza ła .

—  Wszyscy, wszyscy są szczę 
ś liw i. T y lk o  m y  nie  m am y 
szczęścia. T y lk o  nasza b ryg a ­
da pozostała w  ty le . Wszyscy 
zb iorą urodza je, a u nas t y l ­
ko  nasienie szpinaku zebrane.

—  W szystk im  słońce —  ja k  
by  rodzona m atka, ty lk o  nam  
je dn ym  —  ja k b y  z ła  macocha.

Gdzie n ie  spojrzeć —  nigdzie  
s trum yka  w ody n ie  w idać  na 
roz leg łych polach. N igdzie  n ie  
m a cienia, an i śladu zag a jn i­
ka  lu b  choćby po jedyńczej 
w ierzby. T y lk o  da leko, da le ­
ko za wzgórzam i, w  do lin ie  
wsi D a jeny  le n iw ie  roz łoży ł 
sie staw  pełen ryb .

Podziem ne źród ła  w y ż ło b iły  
doEnę, ' ja k  ko ry to , zasnęły 
tam , nagrom adzając ro k  za ro ­
k ie m  eoraz w iększe trzęsaw i­
sko, odgradzając się w ie rzba ­
m i. ja k b y  ty lk o  dlatego, żeby

spać jeszcze spoko jn ie j. Ludzie  
p rzekopa li k o ry to  i  o to  po­
p łynę ła  rzeczka, k tó re j im  tak  
brakow a ło . A le  ta  uboga w  w o 
dę rzeczka p rzep ływ a  n a j­
p ie rw  przez D a jeny, bogata, 
zamożną w ieś, gdzie każdy go­
spodarz m a sw ój ogród. O - 
g rodn icy  —  to  w szystko  w ie l­
cy ku ła cy  w  rod za ju  Ispasa. 
Pom iędzy n im i są i  tacy, co 
na ca łe j sw o je j ziem i ogród za 
ło ży li, bo ta k  im  by ło  w ygod­
n ie j i  w iększe zyski z te j zie­
m i czerpali. I  p iękne są u n ich 
sady i  ogrody, całe w  z ie le ­
n i, z iem ia  czarna tłu s ta  i 
w szystko ro z w ija  się pom yś l­
nie. ja k b y  od b łogosław ień­
stwa jakiegoś —  m y ś li L iana, 
coraz w ięce j posępniejąc i  nie 
rozum ie jąc, dlaczego to ogród 
ich k o le k ty w u  w iędn ie  i w y ­
sycha.

L iana  przek lina  ten dzień 
w  k tó ry m  w stąp iła  do trze ­
c ie j ogrodowej brygady. Prze 
cięż ona w idz i, że ludzie  p ra ­
cują, pleców nie  rozp ros tow u­
jąc  i pożytku z tego ty le  t y l ­
ko — że sterczy w  ogrodzie 
k ilk a  suchych k rzaków  pom i­
do rów  i poczerniałe od spie­
k o ty  ka la fio ry .

— Oto, gdzie m oje szczęś­
cie... w  da jensk im  stawie. 
Też to bodzie znowu ze mn:e 
w yśm iew ać się D y m itr  Ispasa 
leżąc na wozie pe łnym  pom i­
dorów , p ieprzu i  kapusty.

K rz y k n ie  m i p rzy  spo tkan iu : 
— E j, L iano, gdybyś by ła  n:e 
poszła do k o le k tyw u , to  i  ty  
m ia łabyś urodza je n ie  gor­
sze n iż  m oje!... O czywiście o - 
be jrzy  się, żeby go n ik t  z na ­
szych n ie  usłyszał, a jednak  
k rzykn ie ... Żeby jego ogród 
także słońce spaliło , ja k  w e 
m nie serce ze złości p łon ie  i  
schnie!

M iędzy kob ie tam i, co w
dzień we w si zostaja i swo­
ich m ałych dzieci doglądają, 
krążą p lo tk i, że n ib y  to  B o ­
gu się nie podoba...

N aw et i  pop także pow ie ­
dzia ł D ogarow i, cz łonkow i ko ­
le k tyw u , gdy ten ze spó łdzie l- 
n ’ w ychodził, gdzie daw n ie j 
bv!a karczm a Ispasowej szwa- 
g ie rk i: — D arem nie to  z Bo­
giem sie wadzicie. Zawsze to 
m iejsce pustkow iem  by ło  i  pu 
stkow iem  oozostanie. — Czy 
to posłuchać .w  tym  wzg lę­
dzie popa? N ie darem nie  on 
■w każde św ięto godzinam i 
czyta i całe dn ie — jeden za 
d rug im  — na niebo patrzy, 
ja k b y  ty lk o  z wszechwiedzą­
cym  rozm aw ia ł.

— Tam  iuż od daw ien da w ­
na rosną ty lk o  burzany i  o- 
set, jeszcze od czasu w o jny, 
od tych pór. gdy tu ta j bomba 
upadla i człow ieka za zago­
nem kuku rydzy  zab;ia. B y ły  
znaki...

c. d. n.
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I  Kongresu N a u k i P o ls k ie j
W  !m ->n’u Rządu Rzeczypo­

spo lite j w ita m  Kongres Nauki. 
Kongres, k tó ry  w łaśnie rozpoczy 
na swoje obrady, jest n ie w ą t­
p liw ie  prze łom ow ym  w ydarze­
n iem  w  ch lubnych dziejach nau 
k i p o b k :e.i. N igdy bow iem  jesz­
cze w  dziejach nauk i po lsk ie j 
nie by ło  zjazdu ludz i nauki, 
k tó ry  m>ałby tak  szeroki zasięg 
i  tak  ogrom ne zadanie. Jeśli 
chodzi o zasięg, to Kongres jest 
is to tn ie  powszechnym  przedsta­
w ic ie ls tw em  na uk i po lskie j. Są 
na n im  reprezentowane licznie, 
ja k  n igdy, w szystkie  dziedzinv 
i  specjalności naukowe i wszyst­

k ie  nasze ośrodk i p racy  nauko ­
wej.

Jeśli zaś chodzi o zadania 
Kongresu, k tó re  w y ty c z y li jego 
organ iza torzy —  to  m a on pod­
sum ować dotychczasowe do­
świadczenia i  w y tyczyć  k ie run ek  
badań w  różnych dziedzinach, 
m a wreszcie s tw orzyć nowe, 
wyższe, doskonalsze io rm y  o r ­
ganizacyjne, k tó re  um oż liw ią  
nauce po lsk ie j wspan ia lszy n iż 
k ie d y k o lw ie k  rozw ó j, k tó re  u ła ­
tw ią  nauce po lsk ie j na leżyte 
w yp e łn ie n ie  je j na rodow ych i  
ogólno ludzkich zadań.

T w o rz jj się n o ira  in te lig e n c ja
N ie  jest dzie łem  przypadku, j dziedzin ie będzie k ilk a  danych

że ten w ie lk i zjazd naukow ców  j s ta tystycznych 
po lsk ich  odbyw a się w łaśnie w
obecnym  momencie. D o jrza ł bo 
w iem  czas. aby nauka polska 
jeszcze pe łn ie j, jeszcze ba rdz ie j 
konsekw entn ie  n iż dotychczas, 
w łączy ła  się do w ie lk ic h  prze- 
obrażeń, k tó rych  naród nasz do 
konuje.

Po raz p ierw szy w  dzie jach 
naszej O jczyzny m ilionow e  rze ­
sze iu dz i p rrc y , robo tn ików , 
ch łopów  i in te lig e n c ji, zaczęły 
decydować o losach k ra ju , 
kszta łtow ać jego teraźniejszość 
i  przyszłość. D zięk i w ładzy lu ­
dow ej, z głęb in narodu w y t r y ­
snęły nowe. niewyczerpane źró ­
d ła  energ ii tw órcze j i a k ty w n o ­
ści społecznej. W yraża się to 
zarówno kub a tu rą  now ow znie- 
sionych bu do w li, liczbą now o- 
uruchom ionych  zakładów  prze­
m ysłow ych  i k ilom etrażem  no- 
w ozbudow anvch dróg i l in i i  ko 
le jow ych , ja k  i m ilio n o w ym i 
nak ładam i książek, gazet i cza­
sopism. zdum iewającą fre k w e n ­
c ja  w  muzeach i  teatrach, k i ­
nach i  b ib lio tekach , liczbą no­
w outw orzonych  placówek nau­
kow ych  i  now opow sta łych szkół 
i  ucze ln i w szystk ich  stopni i 
k ie run ków .

N iecha j m ia rą  prze łom u w  te j

O to liczba wyższych ucze ln i 
w  Polsce w zrosła  z 29 w  r .  1939 
do 79 w  roku  bieżącym.

L iczba studentów , k tó ra  w  r. 
1938/39 w ynos iła  ok. 50 tys ięcy— 
przekracza dziś 120 tysięcy.

L iczba absolw entów  wyższych 
uczeln i, k tó ra  w  r. 1936/37 w y ­
nosiła nieco w ięcej n iż  6 tys. o - 
sób — w  p ięcio leciu 1950 do 1955 
w yn ies ie  146 tys. osób, czy li śre­
dn io  rocznie oko ło  30 tys. osób, 
a w ięc n iem a l p ięc io k ro tn ie  w :ę 
cej.

Z m ia m  u s tro ju  społeczno-po­
litycznego w  Polsce znalazła 
mocne odbicie w  stosunkach na 
wyższych uczeln iach. O to odse­
tek m łodzieży robotn icze j, k tó ­
ry  w  r. 1935/36 w yn o s ił zaledwie 
7 proc. — dziś w ynos i b lisko  39 
proc. Odsetek m łodzieży ch łop­
sk ie j skoczył z 6 proc. na 25 
proc. Odsetek m łodzieży in te l i­
genckie j pozostał p ra w ie  bez 
zm ian, na tom iast odsetek m ło ­
dzieży ze sfer posiadających u -  
leg ł odpow iedn io re d u k c ji z 40 
proc. do 2 i  pó ł procent.

T w o rzy  się now a in te lig e n c ja  
spośród najszerszych mas lu d o ­
w ych  i  ona w yp e łn ia  nasze szyb 
ko rozw ija ją ce  się szkoły i  u - 
czeinie.

N a ró d  po lsk i je d y n y m  m ocod aw cą  
n a u k i p o lsk ie j

Jeżeli słusznie się m ów i, że ca 
ła  Polska stanow i w ielki_ plac 
budow y, to pam ię ta jm y, że jest 
ona rów nież w ie lk im  w arsz ta ­
tem  pracy naukow ej.

Rozmach tego budownictwa^ i 
te j pracy tłum aczy się w  sposób 
bardzo prosty. N ie ma ju ż  tych 
w ięzów , k tó re  k ręp ow a ły  n ie­
gdyś rozw ój naszego k ra ju . 
P rzekreślone zostały egoistycz­
ne in te resy tych czy innych  
g ru p  i e lit. P rzekreślone zosta­
ły  w szelk ie w p ły w y  obcych t 
w rog ich  nam  ra c ji stanu i  k a ­
p ita lis tyczn ych  interesów. Jeden 
je s t ty lk o  czynn ik  decydu jący o 
losach i  -ozw o ju  narodu  ̂ P i ­
skiego — nasz w łasny po lsk i in ­
teres narodow y i nasza własna 
polska rac ja  stanu.

W raz z w ięzam i k ręp u ją cym i

swobodny rozw ó j narodu po l­
skiego pęk ły  w ięzy krępujące i  
zniekształcające rozw ó j na u k i 
po lsk ie j. N igdy  ju ż  w ięce j nie 
będzie nasza nauka spychana 
do upokarza jące j ro l i służenia 
w ąskim , c iasnym  i  egoistycz­
nym  in teresom  u p rz y w ile jo w a ­
ne j g rupy  czy k lasy społecznej.

Praca uczonego polskiego we 
w szystk ich  dziedzinach jes t dziś 
i  będzie w  coraz w iększym  stop 
n iu  jednym  z m oto rów  naszego 
bujnego rozw oju .

N auka polska ma dziś ty lk o  
jednego mocodawcę, a tym  m o­
codawcą jest naród po lski. I  
jeden obow iązek — obow iązek 
służenia na rodow i w  jego w ie l­
k im  w y s iik u  budow y s ilne j, 
k w itn ą c e j Polski, w  jego walce 
o pokój.

godne obecnego okresu, tw o rzą ­
cego w a ru n k i d la  pełnego roz­
k w itu  n a u k i po lsk ie j.

Jeżeli ten Kongres N a u k i po­
łoży podstaw y pod taką, godną 
okresu, k tó ry  przeżyw am y, o r ­
ganizację n a u k i po lsk ie j, to ro ­
la  i znaczenie jego dla  przyszło­
ści n a u k i w  Polsce będzie prze­
łom ow a i h istoryczna.

N ie ulega w ą tp liw ośc i, że no­
we fo rm y  organ izacyjne p rz y ­
spieszą dalsze przem iany ideo­
logiczne na u k i po lsk ie j w k ie ­
ru n k u  spraw n ie jsze j s łużby na­
rodow i, w  k ie ru n k u  szybszego 
p rzysw o jen ia  sobie postępowych, 
najnowocześnie jszych m etod 
badań naukow ych.

Polska Ludow a n iezw yk le  w y ­

soko ceni twórczość naukową, 
Rząd Rzeczypospolite j czyn i i 
czynić będzie wszystko, by  za­
pew n ić  nauce po lsk ie j m o ż li­
w ości wszechstronnego rozw oju . 
N igdy  jeszcze n ie  przeznaczano 
na cele naukow e ta k  w ie lk ic h  
środków  m ate ria lnych . A le , ja k  
w iem y, ś rod k i m ateria lne , choć 
są n iezbędnym  w a ru n k ie m  roz­
w o ju  na uk i, n ie  są w a ru n k ie m  
w ystarcza jącym . A lb ow iem
przyszłość i  rozw ó j n a u k i za­
leży n ie  ty lk o  od rozporządzal- 
nych  przez in s ty tu c je  naukow e 
środków  m a te ria lnych , ale p rze­
de w szys tk im  od pas ji tw órcze j, 
tra fn y c h  poszukiw ań i  słusznych 
m etod pracy samych p ra co w n i­
ków  nauk i.

W a lk a  o u jłaściu ie  po jm o u tan ie  zadań  n au k i

Z przem ów ien ia  pro#. J o lio t-Cisrie

W alka  o nauko w y  pogląd na 
św ia t łączy się ściśle z w a lką  
o w łaściw e po jm ow an ie  zadań i  
obow iązków  nauk i.

Jakżeż tra fn ie  u ją ł to zagad­
n ien ie  jeden z p ion ie ró w  po l­
sk ie j m y ś li naukow e j —  S tan i­
sław  S TA S ZIC  na zebraniu W ar 
szawskiego Tow . P rzy ja c ió ł 
N auk w  r. 1817: „U m ie ję tnośc i 
dopotąd są jeszcze próżnym  w y ­
na lazkiem  może czczym ty lk o  
rozum u w yw odem  albo próż­
n iac tw a  zabawą, dopokąd nie  są 
zastosowane do uży tku  na ro ­
dów. I  uczeni potąd nie  odpo­
w ia d a ją  swem u pow o łan iu , swe­
m u w  tow arzystw ach  ludzk ich  
przeznaczeniu... dopokąd ich u - 
m ie ję tnośc l nie nada ją  fa b ry ­
kom , rękodzie łom , oświecenia, 
u ła tw ie ń , k ie ru n ku , postępu...“

Zw iązek n a u k i z narodem, o 
k tó ry m  m ó w ił Staszic, może być 
w  pe łn i zrea lizow any dopiero 
w  naszej epoce. A lb ow iem  dziś 
dopiero naród po lsk i stał się 
gospodarzem k ra ju  i  dziś dopie­

ro  doszedł w  pe łn i do głosu we 
w łasne j ojczyźnie.

W skazanie nauce po lsk ie j dróg 
zw iązania się z narodem, dróg 
służby na rodow i —  oto jedno z 
podstaw owych zadań K ongresu 
N auk i.

N a leżym y do obozu, k tó ry  g ło­
si w ia rę  w  ludzkość, w ia rę  w  
je j przyszłość, w ia rę  w  potęgę 
poznawczą i  tw órczą m yś li lu dz ­
k ie j —  do obozu, k tó ry  nosi 
dum ną nazwę obozu pokoju. 
P rzodu je  w  obozie zespół k ra ­
jó w , k tó re  weszły na drogę 
w ie lk ie j przem iany społecznej.

P ie rw szy wszedł na drogę 
w ie lk ie j przem iany społecznej 
Zw iązek Radziecki, o tw ie ra jąc  
no w y  rozdzia ł w  dzie jach lu dz ­
kości. Dziś kroczą po te j drodze 
k ra je  dem okrac ji lu do w e j, De­
m okra tyczne N iem cy i  Ludow e 
Chiny.

Obóz pokoju, obe jm u jący set­
k i m ilio n ó w  ludz i rów n ież  w  
k ra ja ch  kap ita lis tycznych , jest 
ostoją k u ltu ry , człowieczeństwa, 
jes t nadzie ją ludzkości.

Losy n a u k i uj obozie  poko ju , 
a losy n a u k i tu obo zie  w o jn y

N o w e  fo rm y  o rg an izacy jn e  przysp ieszą  
p rzem ian y  id eo lo g iczn e  n a u k i

N astępnie P rem ier C yra nk ie ­
w icz  podkreś lił, że ciężkie ró w ­
nież i dla naukow ców  w a ru n k i w 
okresie zaborów i w okresie m ie 
dzyw o jennym  t łu m iłv  polską 
m yś l naukow ą i niejednego w y ­
b itnego naukowca skazyw ały na 
em ig racy jna  tu łaczkę M im o to 
w ie lu  naukowców  p o tra fiło  
s tw orzyć tak ie  fo rm y organiza­
cy jne, k tó re  zabezpieczyły i u- 
m o ż liw iły  by t po lsk ie j nauce, m. 
in . stworzono K rako w sk ie  T o ­
w a rzys tw o  Naukowe (przekształ 
cone później w  Polską A kade­

m ie Um ie ję tności), T ow arzystw o 
Naukowe W arszawskie oraz w ie 
le innych ośrodków  i po jedyń - 
cz.ych w arszta tów  pracy i m y ­
śl-' naukow ej

N ie ulega w ą tp liw ośc i, że na j 
lepszym uczczeniem tw órców  
w ie lk iego  dorobku nauk i po l­
sk ie j i o rgan iza torów  in s ty tu c ji, 
k tó re  ten dorobek ro z w ija ły  i 
przechowały — jest stworzenie 
obecnie tak ich  fo rm  organ iza­
cy jnych  dla a u k i po lsk ie j, k tó ­
re  sprosta ją  je j w ie lk im  na ro ­
dow ym  zadaniom , k tó re  będą

Na ty m  t le  ze szczególną ja ­
skrawością u w y p u k la  się od­
m ienność losów na u k i w  dwóch 
przec iw staw nych obozach — w  
obozie poko ju  i  w  obozie w o j­
ny!

W brew  szum nym  dek la rac jom  
tych. k tó rz y  w ystępu ją  w  ro l i 
rzekom ych o rędow n ików  w o l­
ności na uk i — jesteśm y św iad­
kam i, ja k  w  St. Z jednoczonych 
dokonyw a się gw a łto w n y  proces 
m ilita ry z a c ji nauk i na skalę, 
k tó re j pozazdrościłby A m e ry k a ­
nom  H itle r . Ten proces u s iłu ją  
A m eryka n ie  przerzucić  na E u­
ropę ■ Zachodnią. Jest rzeczą 
n iezw yk le  d la  nas w szystk ich  
krzepiącą, że św ia t naukow y 
Zachodu odważnie s taw ia  czoło 
tem u procesowi m ilita ry z a c ji,  
skoszarowania i  degeneracji n a ­
uk i. W yrazem  tego jes t udzia i 
na jw yb itn ie jszych  uczonych 
św iata w  ruchu pokoju. Sym bo­
lem  tego ruchu  sta ł się wszak 
nasz w y b itn y  gość i w ie lk i 
p rzy jac ie l, p ro fesor Jo lio t-C u rie , 
k tó ry  jes t d la  nas w szystk ich  
p rzyk ładem  p ra w d z iw e j posta­

w y  naukow ca —  bo jow n ika , 
cz łow ieka nauk i, k tó ry  w ie, że 
każda próba neutra lności w  
w ie lk ie j b itw ie  o los św ia ta  jes t 
rezygnacją z m ożliw ości rze te l­
ne j p racy naukow ej.

Rozum ie ją  to  w  coraz w ię k ­
szym stopniu pracow nicy nauk i 
w e w szystk ich  k ra jach . Ci, k tó ­
ry m  w czora j jeszcze w ydaw a ło  
się, że ściany ich pracow n i nau­
kow ych, la bo ra to rió w  i  b ib lio ­
tek  są trw a ły m  pancerzem, gw a­
ra n tu ją c y m  swobodną pracę w  
um iłow an e j dziedzin ie nauko­
w e j specjalności, c i wszyscy 
przekona li się, że albo w łączą 
się do w ie lk iego  n u rtu  w a lk i o 
pokó j, albo staną się jeńcam i 
tych, co p rzygo tow u ją  w o jnę.

A  ci, co p rzygo tow u ją  wojnę, 
niosą równocześnie zagładę 
w szystk im  zdobyczom k u ltu ry  
lu dzk ie j. P rzypom ina ją  nam  o 
ty m  niezabliźn ione jeszcze ran y  
W arszaw y.. W o ła ją  o ty m  dziś 
do całego św iata popie liska spa­
lonych przez A m eryka nó w  m iast 
i wsi koreańskich, osierocone 
dzieci i kob ie ty .

Nasza n au ka służy n a ro d o w i 
— służy ludzkości

Szczególnie niebezpieczną fo r ­
mą pene trac ji am erykańskiego 
im p e ria lizm u  jest kosm opo lityzm  
K rec ia  robota kosm opolityzm u 
zm ierza do obezw ładnien ia  na 
fronc ie  k u ltu ra ln y m  i nauko­
w ym  s ił n iepodleg łościowych w  
k ra ja ch  europejskich, aby ca ł­
kow ic ie  je  podporządkować 
Am eryce.

N auka może żyć i rozw ija ć  
się ty lk o  w  ścisłym  zw iązku z 
narodem , z jego życiem  i po­
trzebam i. Jest tw órcza o ty le  
ty lk o , o ile  ży je  życiem narodu 
i p racuje d la  narodu, T y lk o  w  
ten sposób nauka w yp e łn ią  swe 
szczytne zadania narodowe, a 
zarazem ogólnoludzkie. N ie ma 
bow iem  żadnej sprzeczności m ię

E B aaanT O B C B K nK T O snK c:

Szt a n d a r
młodych

P ływ aczka  Irena  D obrancw ska
pogodzie na Zlotijedził 

do Berlina
Na basenie krakow sk iego  

„O g n iw a “  kol. Irena  Dobra- 
nowska jest n iem al codzien­
nym  gościem. W idzim y ją  
tam  zw yk le  ia k  p iln ie  ć w i­
czy pod okiem  ob A leksan­
dra  kow alsk iego.

O sta tn io  trenow a ła jednak 
rzadzie j. — Zdawała egzaminy 
do X I  k lasy w L iceum  im. 
W rońskiego.

K o l. Irena d ług i czas p ra ­
cowała na te ren ie  S K S -u ja ­
ko k ie row n iczka  sekcji p ły ­
w ackie j.

Początkowo w ydaw a ło  się 
je j,  że nauka i sport to wszy­
stko. czyni oow inna sie zajm o 
wać Potem jednak zrozum ia­
ła iak  bardzo potrzebna iest 
je j opieka i pomoc organ izacji, 
k tó ra  bv uczyła, w ychow yw a­
ła. w iązała z życiem i prze­
m ianam i dokon yw u jącym i się 
w  naszym k ra ju .

Kol. Dobranow ska postano­
w iła  wstąp ić w  szeregi ZM P  
N iedaw no decyzją ko ła  zosta­
ła p rzy ję ta  do .o rgan izac ji 
A  na zlocie m ie jsk im  młodzież 

*vyb ra ła  ja  swą delegatką na 
Z lo t w  B erlin ie .

K o l. Dobranowska była  ju ż  
n ie je dn okro tn ie  za granicą.

Razem z reprezentacją polską
— ja ko  reko rdz is tka  i m is trz y ­
n i P o lsk i w  p ły w a n iu  stylem  
m o ty lko w ym  i k lasycznym  — 
by ła  ju ż  w  Budapeszcie. P ra­
dze. Bukareszcie, Paryżu B y­
ła ju ż  także w  B e rlin ie , ale 
n igdy jeszcze n ie  jechała za 
gran icę ja ko  delegatka m ło ­
dzieży — całe j k ra k o w s k ie j 
m łodzieży.

D latego jest tak  bardzo 
wzruszona i  uradowana tym  
okazanym  je j zaufaniem , tym  
w yróżnien iem .

„W  B e rlin ie  by łam  ju ż  raz
— m ów i ko l. Irena. — Za­
w arłam  tam  przy jaźń  z p ły ­
w akam i Z w iązku  Radzieckie­
go i NRD. A le  ty m  razem to 
przecież nie będą zw yk łe  za­
w ody — tym  razem jadę ja ko  
delegatka ca ic j m łodzieży na 
w ie lka , poko jow ą m an ifes ta ­
cję. W ięzy p rzy jaźn i zaw arte 
na Z locie będą zaporą prze­
c iw ko w o jn ie  i ciosem w tych, 
k tó rzy  ją  p rzygo tow u ją . Po­
staram  sie zrob ić wszystko. by 
godnie reprezentować sport 
Polski Lu do w e j i m łodzież 
P olsk i Ludo w e j na Z locie  w  
B e rlin ie ..."

dzy służbą w łasnem u na rodow i 
i  służbą całe j ludzkości. Naród 
je s t ogniw em  ludzkości. D la  
nas, k tó rzy  w id z im y  ścisły zw ią 
zek m iędzy pa trio tyzm em  a in ­
te rnacjona lizm em , k tó rz y  uw a ­
żamy, że dobry  p a trio ta  _ jes t 
równocześnie p ra w d z iw ym  in te r  
nacjonalis tą , a p ra w d z iw y  in ­
te rnac jona lis ta  je s t zawsze do­
b rym  p a trio tą  swego k ra ju , d la  
nas nauka jes t i narodowa i  m ię 
dzynarodow a równocześnie. N a­
uka po lska p racu je  dziś d la  swe­
go narodu, a ty m  sam ym  d la  
dobra ca łe j ludzkości.

C a ły  naród po lsk i trw a  w  te j 
c h w ili w  uporczyw ej w a lce  o 
urzeczyw istn ien ie  w ie lk ieg o  P la 
nu 6-ietn iego. N aród p o lsk i sku­
pia się w  szeregach narodowego 
fro n tu  w a lk i o P lan  6 - łe tn i i  
pokój. N auka polska stanow i 
mocne ogn iw o tego fro n tu . 
N auka polska, ży jąca idea łam i i  
troskam i, zw yc ięs tw am i i  w y ­
s iłk a m i narodu polskiego, od­
dana je s t bez reszty s łużbie na ­
rodow i i tym  sam ym  służbie 
w ie lk ie j spraw ie  poko ju , k tó ra  
jes t spraw ą ca łe j ludzkości.

W  naszej p racy korzystam y z 
o lb rzym ich  doświadczeń i  ze 
wspaniałego dorobku n a u k i ra ­
dz ieck ie j, k tó ra  w  najcięższych 
chw ilach  m in ion e j w o jn y  n iosła  
nieoceniona pomoc swemu k ra ­
jo w i. a dziś p rzodu je  w  re a li­
zac ji po ryw a jących  p lanów  prze 
kszta łcania -przyrody, k tó re  dla 
całego św iata są wzorem  i  p rzy 
k ładem  poko jow e j, tw órcze j p ra ­
cy. (O klaski).

Czemu zawdzięcza nauka ra ­
dziecka swe w ie lk ie  osiągnięcia? 
Zawdzięcza to  tem u. że stała 
sie nauką, „k tó re j ludzie  — m ó­
w iąc s łow am i Józefa S T A L IN A  
— rozum ie jąc s iłę i  znaczenie 
usta lonych w  nauce tra d ycy j, 
n ie  chcą jednakże być n ie w o ln i­
kam i tych tra d y c y j. k tó ra  ma 
h a rt i odwagę łam ać stare t r a ­
dyc je “ .

L iczym y
na naszych uczonych

L iczym y na now atorstw o, na 
h a rt i odwagę naszych uczonych 
w  walce o lepsze uzb ro jen ie  tech 
niczne naszego przem ysłu, o 
dalsze doskonalenie procesów 
technologicznych, k tó re  nam  po­
zwolą podnosić nasze w skaźn ik i 
p rodukcyjne .

L iczym y na naszych uczonych 
w  walce o podniesienie p lonów  
naszego ro ln ic tw a , o doskonalsze 
m etody hodow li.

L iczym y na dalsze sukcesy w  
walce z chorobam i, w  walce o 
ludzk ie  zdrow ie.

L iczym y na pomoc naszych u - 
ezonych w  kszta łtow an iu  m ło ­
dych kadr, k tó rych  nam trzeba 
coraz w ięcej, w  szerokie j popu­
la ryza c ji w iedzy w  ca łym  spo­
łeczeństw ie, w  w ychow yw an iu  
nowego człow ieka.

L iczym y na rosnący w k ład  
naszych uczonych we w szystkich 
dziedzinach nauk i.

L iczym y na naszych uczonych 
i w iem y, że się nie zaw iedzie­
my.

N iecha j ten Kongres będzie 
żyw ym  w yrazem  w ie lk ic h  i 
szczytnych idea łów , k tó re  p rzy ­
św iecają nauce po lsk ie j. N iecha j 
będzie on godny tra d y c ji na ro­
du polskiego i  jego w ie lk ic h  u -  
m ysłów , k tó re  to ro w a ły  drogi 
rozw ojow e n a u k i po lsk ie j.

Na te j sa li zg rom adzili się 
przedstaw icie le  w szystk ich  dzie 
dż in  na u k i po lsk ie j, spadkob ie r, 
cy K opern ika  i  Śniadeckich, L e ­
lewela i Staszica. N a łkow skiego 
i  M a r i i S k ło dow sk ie j-C u rie ,
K rzyw ick iego . K o n tynuu ją c  
wspan ia łe  tra d yc je  sw ych w ie l­
k ich  poprzedników , służąc na­
rodow i i Polsce, a tym  samym 
postępowi i ludzkości —  nauka 
polska będzie w spó łtw órcą  w ie l 
kości swego narodu.

(Huczne i  d ług o trw a łe  o k la ­
ski).

Pozw ólcie m i —  ja k o  Prze­
wodniczącem u Ś w ia tow e j Fede­
ra c ji P raco w n ików  N aukow ych 
—  przekazać W am  pozdrow ien ia  
od w ie lu  uczonych całego św ia­
ta, k tó rz y  chcą, aby nauka s łu ­
ży ła  ca łkow ic ie  po ko jow i i  roz­
w o jo w i ludzkości.

N o w y  duch, ożyw ia jący  naród 
po lsk i p rzyczyn i się do rozw o ju  
W aszej na uk i, a nauka  —  p rz y ­
czyn i się do re a liz a c ji P lanu  6- 
le tn iego. U s tró j dem okra tyczny, 
w  k tó ry m  pracujecie , zapew ni 
powodzenie Waszej pracy. Czer 
p iecie też na tchn ien ie  z prze­
szłości na ukow e j P o lsk i, a także 
z doświadczeń in nych  k ra jó w , a 
szczególnie w ie lk ieg o  Z w iązku  
Radzieckiego.

C hc ia łbym  tu  podkreślić, że 
w iedza w  k ra ju  ka p ita lis ty c z ­

n ym  je s t jeszcze w yk o rz y s ty w a ­
na w  in te res ie  n ie licznych  grup. 
I  dlatego postępow i naukow cy 
z naukow cam i kom un is tycznym i 
na czele walczą we F ra n c ji o to, 
aby nauka b y ła  w yko rzys tyw a ­
na d la  dobra całego narodu i 
d la  dobra pokoju.

W szystkie  w y s iłk i,  m ające na 
celu odrodzenie nauk i, są je d ­
nak m ożliw e  do zrea lizow ania 
ty lk o  w tedy , jeże li będziem y żyć 
w  poko ju , je że li działa lność 
państw  będzie dzia ła lnością 
pokojow ą. Jeśli zaś powstanie 
niebezpieczeństwo w o jn y , nie 
m ożna będzie pracować w  spo­
k o ju  n iezbędnym  d la  rozw o ju  
n a u k i na świecie.

Mogę W as zapewnić, że w  na­
szym k ra ju , na k tó ry m  c ią ­
ży poważna odpowiedzialność,

gdzie toczy sie w a lka  przeciw ko 
zbrodni, w  tak ich  k ra jach  ja k  
St. Zjednoczone, ja k  F rancja , 
ja k  A n g lia  — is tn ie je  coraz w ię  
ce j uczonych, k tó rz y  jednocząc 
się z rob o tn ikam i, walczą o po­
k ó j. Uczeni c i w iedzą, że słowo 
„p o k ó j“  i słowo „w iedza “  są nie 
rozłączne. (O klaski).

W ie rzym y w  naród francusk i. 
D a ł on dowody, że zasłużył so­
bie  na to zaufanie. Jestem prze 
konany, że w  przyszłości bę­
dziem y m og li rów n ież i m y ob­
radow ać na ta k im  Kongresie 
n a u k i ja k  Wasz i będziem y m o­
g li zorganizow ać badania nau­
kow e w  oparciu  o doświadcze­
n ia  k ra jó w  socja listycznych. 
Wówczas wszyscy, ręka w  rękę, 
b ra te rsko  zjednoczeni, będziem y 
p racow a li tw órczo dla  dobra 
ludzkości i  poko ju  św iata.

G o to w i jesteśm y nada l 
dzielić się z Wami swymi doświadczeniami

Z p rze m ó w ie n ia  de legata  ZSRR p ro f. O p a rin a

Irena Dobranow ska o trzym a ła  w  ty m  ro k u  prom ocję  
z k l. X - te j do X I- te j.  Na zd jęc iu  gó rnym  w id z im y  ją  (po le ­

w e j) podczas je d n e j z osta tn ich  klasówek.
Na d ru g ie j fo to g ra fii w id z im y  kol. Dobranow ską podczas t re ­
n ingu. Foto: „S z tandar M ło dych “

Na posiedzeniu I  K ongresu 
N a u k i P o lsk ie j w  d n iu  29 bm . 
w yg ło s ił p rzem ów ien ie członek 
rzeczyw is ty  A ka d e m ii N auk 
ZSRR —  p ro f. C parin , k tó ry  po­
w iedz ia ł m . in.:

W  dobie obecnej nauka na b ra ­
ła  d la  ludzkości znaczenia, ja ­
k iego daw n ie j n ig d y  n ie  m ia ła . 
P rzen ika  ona w e w szystk ie  
dziedziny życia i  dzia ła lności lu ­
dzi.

Jednakże nauka jest. b ron ią  
obosieczną i  w  zależności od te ­
go w  czyich rękach zna jdu je  
się, może przynosić bądź szczę­
ście i  dobrobyt ludziom , bądź też 
niezliczone nieszczęścia.

W iem y dobrze, że nauka ty lk o  
wówczas służy spraw ie  postępu 
i  szczęścia ludzkości, ty lk o  w ów  
czas osiąga w ie lk ie  sukcesy, je ­
że li jes t w ie rn a  zasadom dem o­
k ra c ji, je że li jest w łasnością na ­
rodu.

W  Z w ią zku  R adzieckim  nauka 
jest rzeczyw iś :e nauką ogólno­
narodową. I  dzieje się to n ie  ty l 
ko dlatego, że uczeni w  Z w iązku  
R adzieckim  oddają wszystkie, si­
ły  na służbę narodu, n ie  ty lk o  
dlatego, że szerzą w iedzę wśród 
mas ludow ych. LT nas nauka 
wyszła poza m u ry  A kad em ii i 
U n iw e rsy te tów , w yszła  na pola 
kołchozowe i  ¿o fa b ryk . U s tró j 
radz ieck i pobudzi! in ic ja ty w ę  
mas ludow ych, przeobrażając m i 
iio n y  p ra cow n ikó w  przem ysłu i 
ro ln ic tw a  w  zam iłow anych  ba ­
daczy, poszukujących now ych 
dróg w yko rzys tyw an ia  bogactw 
i  s ił p rzy ro dy  dla  dobra m il io ­
nów  ludz i, d la  zw iększania u ro ­
dzajności pó l i  podnoszenia po­
ziom u przem ysłu.

Radzieckie n a u k i społeczne 
sp rzy ja ją  ksz ta łto w an iu  się świa 
topoglądu budow niczych kom u­
nizm u, ro z w ija ją  w  n ich  gorące 
uczucia pa trio tyzm u  radz ieck ie­
go.

Ca ły św ia t zna o lb rzym ie  osią­
gnięcia na uk i radz ieck ie j z za­
kresu rozw iązyw an ia  na jdon io ­
ślejszych p rob lem ów  teore tycz­
nych.

Muszę podkreślić, że cechą 
na jba rdz ie j charakterystyczną

przodu jące j n a u k i radz ieck ie j 
jes t św iadom e stosowanie p raw  
m a te ria lizm u  dia lektycznego. W
te j dziedzin ie o lb rzym ie  znacze­
n ie  d la  nas, uczonych radziec­
k ich , m ia ły  i m a ją  tw órcze ba­
dania L E N IN A  i' S T A L IN A .

Jesteśmy prześw iadczeni o o- 
b ie k ty w n e j rea lności św ia ta  i  je  
go n ieustannym , postępowym  
rozw o ju . Jedynie na te j podsta­
w ie  nauka radziecka zdoła ła 
rozw iązać p rob lem y, k tó re  w  
ciągu w ie kó w  absorbow a ły um y 
s ły  lu dzk ie  —  ta k ie  prob lem y, 
ja k  p rob lem  e w o lu c ji w szech­
św iata, p rob lem  pochodzenia i  
ro zw o ju  żyw e j m a te rii, prob lem  
rozw o ju  św ia ta  organicznego i  
sposoby k ie row a n ia  n im , p rob le ­
m y  dotyczące is to ty  m a te ria ln e j 
procesów psychicznych.

Sądzę, że ’ ędę w yraz ic ie lem  
poglądu w szystk ich  tu  obec­
nych, je że li pow iem , że uczeni 
w o ln e j i  dem okra tyczne j rep u ­
b l ik i  po lsk ie j, ko n tyn u u ją c  na

now ych  podstawach najlepsze 
tra d yc je  w ie lk ic h  po lsk ich  dz ia­
łaczy nauk i, tw o rzą  w e w szyst­
k ic h  dziedzinach w iedzy ta k ie  
w zo ry  twórczości naukow e j, k tó  
re  w e jdą  do ska rbn icy  now ej, 
p rzodu jące j k u ltu ry  k ra jó w , w y  
zw o lonych od w yzysku k a p ita l i­
stycznego i  re a k c ji ideolog icznej.

T a  ogrom na i  owocna praca, 
k tó re j dokona li nasi po lscy to ­
warzysze, p rzygo tow u jąc  ten  
Kongres, napawa nas przekona­
niem , że nauka polska w k ro ­
czyła na słuszną drogę służenia 
swem u na rodow i, k tó ry  zak ła ­
da fun dam en ty  socja lizm u w  
sw o im  k ra ju .

Uczeni radzieccy go tow i są 
nadal dz ie lić  się ze sw ym i to ­
w arzyszam i po lsk im i swą w iedzą 
i  doświadczeniem, zdając sobie 
w  pe łn i sprawę, że nasza je d ­
ność jes t rę ko jm ią  ro z k w itu  przo 
du jące j nauk i, u trw a le n ia  poko­
ju  i  szczęścia prostych lu d z i na 
ca łym  świecie.

P o z d ro w ie n ia  A k a d e m ii N a u k  ZSRR  
d ła  I  K ongresu N a u k i P o lsk ie j

Następnie p io f,  O pa rin  odczy­
ta ł pozdrow ienia , k tó re  P rezy­
d ium  A kad em ii N a uk  ZSRR 
przesyła I  K ongresow i N a uk i 
P o lsk ie j.

W adresie czytam y m . in .:
W  im ie n iu  w ie lo tys ięczne j rze 

szy uczonych, pracu jących  w  in  
s ty tu tach  i labo ra to riach  A kade­
m ii N auk, P rezyd ium  A kad em ii 
N auk ZSRR w ita  serdecznie 
działaczy n a u k i Rzeczypospolitej 
P o lsk ie j.

P ie rw szy Kongres N a u k i P o l­
sk ie j pow o łany jes t do odegra­
n ia  w y b itn e j r o l i  w  dziedzinie 
o r g a n L . - j i  badań naukow ych 
dla  czynnego poparcia  budow y 
nowego życia w  Polsce, aby o- 
siągnąć jeszcze ściślejsze po w ią ­
zanie na u k i z pracą.

A kadem ia N auk Z w iązku  
ZSRR w  im ie n iu  w szystk ich  u -  
czonych radzieck ich  w yraża 
niezłom ne przekonanie, że pow ­
stająca obecnie Polska A kade­
m ia  N auk — w  oparc iu  o do­
świadczenia przodu jące j na uk i

—  służyć będzie w ie lk ie j spra­
w ie  budow y nowego, szczęśli­
wego życia narodu polskiego.

N ie  w ą tp im y , że Polska A k a ­
dem ia N auk w raz  z postępow y­
m i uczonym i całego św ia ta  bę­
dzie w a lczy ła  w y trw a le  o dem o­
krac ję , wolność i  pokó j na ca­
ły m  świecie, p rzec iw ko  podże­
gaczom do now e j w o jn y , grożą­
cej n iez liczonym i nieszczęściami 
i  c ie rp ie n iam i p ros tym  ludz iom  
oraz zniszczeniem w ie lk ie j skarb 
n icy  k u ltu ry  ludzkości.

N iech się ro z w ija  i  roz­
k w ita  przodu jąca nauka Rzeczy- 
pospolie j P o lsk ie j!

N iech p rzy jaźń  uczonych A k a ­
de m ii N auk ZSRR i  P o lsk ie j 
A kad em ii N auk służy spraw ie 
um ocnien ia w ieczyste j i  n iew zru  
szalnęj p rzy jaźn i pom iędzy na­
rod am i ZSRR i  narodem  po l­
sk im !

N iech ży je  przodująca nauka, 
k tó ra  oddaje z zapałem w szyst­
k ie  swe s iły  Służbie ludu  oraz 
spraw ie u trw a le n ia  poko ju  m ię ­
dzy narodam i!

isp iiiiie  wykonamy przed terminem 
PLAN 6 -LETNI

Z przemówienia górnika A. Mozdrzenia
W  pierw szym  dn iu obrad 

I  K ongresu N a u k i P o lsk ie j prze 
m a w ia ł m. in . w y b itn y  p rzo­
d o w n ik  pracy, g ó rn ik  A lo jz y  
M ozdrzeń. P ow iedz ia ł on m. in .:

Ja, gó rn ik , syn P o lsk i L u d o ­
w e j, w ita m  X Kongres N a uk i 
P o isk ie j w  im ie n iu  lu du  p racu ­
jącego całego k ra ju , w ita m  po l­
skich naukow ców , p ra cu ją ­
cych dla ludu. W ita ją  Was dziś 
nasi towarzysze w e w szyst­
k ich  zakładach pracy.

M y, robo tn icy , p ragn iem y 
mocno zw iązać,się z nauką po l­
ską, służącą ludow i.

P o lsk i gó rn ik , h u tn ik  czy k o ­
le ja rz , ja k  rów n ież  wszyscy in ­
n i p racujący, zw iększają stale

swą w yda jność pracy i obniża­
ją  koszty p ro du kc ji.

D z ięk i naszej pracy, w y ra ­
sta ją  nowe kopaln ie , nowe za­
k ła d y  pracy, nowe m iasta.

W  ty m  w ie lk im  dziele budo­
w y  naszej P o lsk i S ocja lis tycz­
ne j, idz iem y ram ię  w  ram ię  z 
techn ikam i i in żyn ie ram i, p rag­
n iem y iść ze w szys tk im i nau­
kow cam i po lsk im i.

U  nas na Śląsku nasi naukow  
cy, czy to  z A ka d e m ii G ó rn i­
czo-H utn icze j, czy też z P o li­
te ch n ik i przy jeżdżają do zak ła­
dów pracy i razem z ro b o tn ik a ­
m i, rac jon a liza to ra m i szukają 
now ych sposobów p ro d u kc ji 
oraz ulepszania dotychczaso­
w ych  metod.

M y  chcemy, w idz ieć częściej 
naukow ców  w  naszych zak ła ­
dach pracy, a chętn ie  i m y p ó j­
dziem y na wyższe uczelnie, aby 
i  tam  powiedzieć o naszych spo 
sobach pracy.

W zyw am  naukow ców  p o l­
skich do dalszej, zw iększonej 
pomocy pracująęym , aby współ 
n ie  w ykonać przed term inem  
nasz P lan 6 -le tn i.

#
W  w y n ik u  naszej w spó lne j 

p racy przyśpieszam y budowę 
socja lizm u w  Polsce i  zbudu je ­
m y  trw a ły  pokój, zapew nia jąc 
szczęśliwą przyszłość sobie, 
naszym na jb liższym , a zwłasz­
cza naszym  dzieciom.

D la uczczenia Św ięta O drodzen ia

Zakłady w Mościcacfi uruchomią nowe działy 
dadzą ponadplanową produkcją wartości wielu mil. zł.

Na apel załogi h u ty  „K ośc iuszko “  podniosła się potężna fa la  zobowiązań k lasy robotn icze j. 
Z w ie lk ic h  i  m nie jszych zak ładów  pracy, z m iast, m iasteczek i w si, na p ływ a ją  n ieprzerw anie  
m e ldunk i o przyłączeniu się do Czynu Lipcowego, k tó ry m  ś w ia t pracy godnie uczci Św ięto 
Odrodzenia — radosny dzień 22 Lipca.

*  „C zyn  L ipco w y  — s tw ie r­
dza w  rezo luc ji załoga Zakł. 
Przem. Azotowego w  Chorzowie 
— u w ie lo k ro tn i w y n ik i N arodo­
w ej Pożyczki Rozw oju S ił P o l­
ski. Ogółem podjęto w  za k ła ­
dach zobow iązania, w artośc i 
przeszło 600.000 zł. P od ję to ta k ­
że liczne zobow iązania in d y w i­
dualne.

Na czoło zobowiązań zespoło­
w ych wysunę ła się dek la rac ja  
rob o tn ików  oddzia łu kwasu azo 
towego, k tó rzy  — przez p rz y ­
śpieszenie prac rem ontow ych o 
8 dn i — zwiększą p rodukc ję  o 
360 ton.

*
*  Zobow iązan ia załogi Zakł. 
Przem. Azotowego w  Mościcach 
t ich  rea lizac ja  przyczyn ią  się 
do w yp rod ukow an ia  ponad p lan

p ro d u k c ji o w artośc i w ie lu  m i­
lionów  z ło tych i  pomnożą bo­
gactwo k ra ju  dz ięk i u ruchom ie­
n iu  nowych dzia łów  p rodukc ji.

B rygadzista  St. K us io r, zade­
k la ro w a ł w  im ien iu  załogi in w e ­
s tycy jn e j:

przyśpieszenie zautom atyzo­
w ania  generatora I  o 3 m iesią­
ce, co w  rezu ltac ie  przyn iesie 
zwiększenie o jedną p ią tą  p ro ­
d u k c ji tegoż generatora;

przyśpieszenie w ykonaw stw a 
d ru g ie j je dn os tk i syntezy o 6 
m iesięcy, co przyczyn i się do 
znacznego podwyższenia dotych 
czasowej p ro d u k c ji am oniaku;

przyśpieszenie o 6 m iesięcy 
w yko na w stw a  in s ta la c ji p ie rw ­
szej fazy p ro d u k c ji p re c ip ita tu— 
nawozów  azotowych dotychczas 
w  Polsce n iep rodukow anych ;

*  przyśpieszenie w ykonaw stw a 
w ieży regeneracyjne j o 6 mieś.

Inż. B icz w  im ien iu  oddziału 
kwasów azotowych składa zobo 
w iązanie w yp rodukow an ia  5 tys. 
ton kwasu ponad plan.

Delegat w ydz ia łu  solnego, J. 
F u rcz , zgłasza zobowiązanie w y 
produkow an ia  5.000 ton naw o­
zów sztucznych poza planem.

O ddzia ł ch lo ru  zobow iązuje 
się dać ponad plan 30 ton w a p ­
na chlorowego w  iipcu.

*

*  Na uroczystym  zebran iu w  
hucie  „P o k ó j“  załoga p ro d u k ­
cy jna  h u ty  pod ję ła  d la  uczcze­
n ia  Ś w ię ta  22 L ip ca  am bitne 
zobow iązania ogólnej w a rtośc i 
ok . 1.125 tys. zł.

Z zobowiązań tych na czoło 
w ysuw a się postanow ienie zało­
gi s ta low n i, k tó re  przeprow a­
dzając szybkie w y to p y  uzyska 
350 ton s ta li ponad p lanow ą pro  
dukcję . R obotn icy w a lcow n i po­
s tanow ili stanąć do współzawod 
n ic tw a  o obniżkę kosztków  w ła ­
snych, przysparza jąc do 22 l ip — 
ca gospodarce narodow ej sumę 
264 tys. zł.

*

* W  Fabryce Parowozów w  
Z ak ł. im . S ta lina  w  Poznaniu 
rob o tn icy  jednom yśln ie  uchw a­
l i l i  w yp rodukow ać ponad p lan 
JE D E N  P ARO W Ó Z. W śród b a r­
dzo cennych in d yw id u a ln ych  zo­
bow iązań ro b o tn ik ó w  tych  za­
k ła d ó w  w ym ie n ić  na leży zobo­
w iązan ie ob. G ierczyka, k tó ry  do 
22 lipca  w y re m o n tu je  i  u rucho­
m i 1 w ie rta rk ę . >
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